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W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !

W W arszawie z odnoszeniem mie­
sięcznie Mk. 75.—

Na prowincji m iesięcz, „ 60.— 
Z agranicą » .  ICO.—
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Mamy nadprodukcję urzędników. Wszę- 
2 z e : zarówno w stolicy, jak na prowincji. 
Składa s ę na to cały szereg przyczyn: zastój 
w życiu gospodarczem, brak doświadczenia i 
łudzi wykwalifikowanych na stanowiskach kie­
rowniczych, napływ wszelkiego rodzaju emi­
grantów, ludzi wysadzonych z siodła, brak 

wszelkiego zrozumienia interesów państwo­
wych, lub, wreszcie, nadmiar uczuć. Wiele 
podań do ministerjów, zwłaszcza z pierwsze­
go roku bytu państwowego Polski, zaczynało 
*ię od sakramentalnych siów: „Pragnąc przy­
czynić się do budowy Połski“ i ł. d. Trudno 
|>jło ludzi takich n e  przyjąć, zwłaszcza, jeśli 
mieli poparcie. Jeżeli miejsca odpowiedniego 
w danem ministerjum nie było, przyjmowało 

na zapas. Może się przyda^.

TWobec tego, ie  machinę państwową trzeba 
n budować od podstaw, że poza austrjac- 
mi urzędnikami, rutynowanych i fachowych 
zi było brak, przydział do urzędów odby- 

się nie według kwalifikacji, lecz — zna­
jomości i stosunków. Aptekarz mmł znajome­
go w aprowizacji, więc zostawał referentem 
aprowizaeyjnym, poeta miał stosunki w robo­
tach publicznych, więc zostawał referentem ro­
bót publicznych Przyjeżdżał z Rosji przemy­
słowiec, któremu nie udało się wywieźć zaro­
bionych w czasie wojny miljonów, więc szedł, 
jak w dym, do Ministerjum Przemysłu i Han­
dlu i „zawieszał się", aby przetrzymać złe cza- 
ey. Obszarnik kresowy, który uciekł przed 
bolszewikami, a znał język francuski jako ta­
ko, czuł nieprzeparty pociąg do dyplomacji i 
otrzymał posadę w Ministerjum Spraw Za­
granicznych. Ministerjum Kolei Żelaznych 
musiało znaleźć miejsce dla wszystkich dygni­
tarzy kolejowych z Rosji. Ministerjum Spraw 
Wojskowych musiało umieścić wszystkich e- 
merytowanych i nieemerytowanych niedołęgów 
d karjerowiczów z  armji rosyjskiej i austrjac- 
fciej. A każdy dygnitarz musiał umieścić na 
posadzie choćby jedną kuzynkę, czy znajomą. 
Od czegóż jest Polska? Od czegóż są mini­
ster ja?

Cechą polską jest pomysłowość. Jakież 
więc ogromne pole do pomysłów było dla kie­
rowników mimsterjów r urzędów, którzy two­
rzyli organy rządowe, a  me wiedzieli, jak je 
tworzytv I Każdy starał się stworzyć coś nie­
bywałego, a  objąć swą władzą i kompetencją 
jaknajwięcej. Taki minister Zdrowia Publicz­
nego, Janiszewski, wychodząc z założenia, że 
zdrowie — to podstawa, alfa i omega życia 
ludzkiego, chciał podporządkować sobie lite­
ralnie wszystlf'e dziedziny życia i urzędy. Był 
to humorysta wyjątkowy. Lecz iluż takich hu­
morystów było i jest w naszych ministerjach. 
Przy organizowaniu ministerjów i urzędów 
kierowano się nie bezpośrednim i potrzeba­
mi życia, lecz założeniami teoretycznemi, lub, 
co gorzej, względami osobistemi. Chodziło o 
to, żeby ministerjum, urząd, sekcja reprezen­
towały się poważnie w sensie liczby osób oraz 
aby osoby miały odpowiednie stanowiska. 
Najmniej chodziło o to, aby urzędnicy mieli 
pracę i aby ta praca przynosiła jakiś pożytek 
społeczeństwu. Znam urzędy, w których re­
ferenci i starsi referenci nie otrzymywali żad­
nej pracy po dziesięć miesięcy, po roku i wię­
cej, choć otrzymywali pensję. Do tej roboty, 
jaka była. nie nadawali się, a  tej roboty, któ­

rą znali, nie dawano im, bo nie umiano jej 
zorganizować. Nic dziwnego, że w takich wa­
runkach ludzie demoralizowali się i  rozpręż­
ni aczali ostatecznie.

Najtrudniejszą, lecz i najważniejszą spra­
wą przy organizowaniu wszelkiej pracy jest 
podział racjonalny funkcji. Dla podziału tego 
potrzebne jest pewne doświadczenie admini­
stracyjne. Ponieważ ludzi doświadczonych w 
dziedzmie administracji poza zaborem a ust r ja­
ck un nie mieliśmy, nic dziwnego przeto, że 
organizacja naszych urzędów jest tak wadli­
wa, a sprawność tak niedołężna. Naczelnik, 
który sam się nie zna dobrze na rzeczy, a ni­
gdy administratorem i kierownikiem pracy nie 
był, ule może mieć zaufania do swych urzęd­
ników i nie potrafi podzielić funkcji. Sam 
chce załatwić i wiedzieć wszystko, a, ż e 'to  
jest niewykonalne, przeto i sprawy są aieza- 
łatwione, i urzędnicy nic nie robią.

Pan prezydent ministrów, Wdos, żądał o- 
kólnikiem, by ministrowie i urzędnicy przyj­
mowali interesantów bez utrudnień i nietylko 
w ściśle określonych godzinach. Jest to żą­
danie społecznie zrozumiałe. Nie nos jest dla 
tabakiery, ale tabakiera dla nosa. Ale i pod 
tym względem musi być pewien sens i podział 
funkcji. Niemożliwe jes>t, aby minister, czy 
kierownik danego urzędu przyjmował wszyst­
kich interesantów, którzy saę do niego zgło­
szą. Interesanci ci przychodzą w sprawach 
najróżniejszych: ważnych, mniej ważnych, lub 
zgoła prywatnych. Gdyby minister, szef, czy 
naczelnik przyjmował wszystkich zgłaszają­
cych się doń, bez względu na istotę sprawy, 
nie mógłby załatwić swoich właściwych funk­
cji, spełniać swych obowiązków. I tak jest o- 
becnie. Interesanci i wszelkiego rodzaju kon­
ferencje pochłaniają */io czasu kierowników 
urzędów. Na pracę kierowniczą nie mają oni 
czasu. Pochłaniają ich szczegóły, a nie ogar­
niają zupełnie całości. Gadaniny niepotrzeb­
ne i wiecowanie urzędowe, nazywane szumnie 
konferencjami, to plaga naszych urzędów. Lu­
dzie zamiast myśleć, wolą gadać 1 sądzą, że z 
tego gadania coś się wykluje. Konferencje są 
potrzebne, ale nie wtedy, kiedy zjawia się 
pomysł, lecz, kiedy sprawa jest wszechstron­
nie przemyślona i opracowana, a dla przepro­
wadzenia jej potrzebne jest uzgodnienie opi- 
nji z innemi urzędami. iWtedy będą one rzad­
sze, ale owocne.

Interesanci powinni być załatwiani przez 
ministerjum, ozy urząd, ale za pośrednictwem 
właściwego urzędnika. Powinni być przyjęci, 
ale nie przez tę osobę, z którą chcą mówić, bo 
wydaje im się, że ona ich załatwi, lecz przez 
urzędnika, który istotnie załatwić ich może i 
powinien.

O ile do ministra, szefa sekcji interesanci
dostają się względnie łatwo w sprawach nie­
raz błahych, o ile min strowie zwłaszcza, jako 
ludzie polityczni i płytko siedzący w fotelach, 
są dla interesantów uprzejmi, może za uprzej­
mi ze szkodą dla spraw ogólnopaństwowych, 
o tyle do urzędników niższych stopni, którzy 
z racji swego urzędu mają styczność z publicz­
nością i obowiązani są do załatwiania spraw­
nego interesantów, dostać się nie tak łatwo. 
Im niższy’ urzędnik, tem zwykle jest nieprzy- 
stępniejszy, groźniejszy. Jest to cecha ogólno­
ludzka. Dość mieć styczność z kaneelarjami

różnemi i panienkami załatwiającemi intere­
santów, aby się prźekonać o tem naocznie. Ale 
przejawia się też tutaj cecha specjaln e pol­
ska: buta szlachecka. Jest ona niemniej przy­
kra przy zetknięciu obywatela z urzędnikiem, 
jak pycha pruska i sztywność austrjacka, choć 
jest bezsprzecznie rodzima. Taki urzędniczy- 
na uważa się zawsze za mekoronowanego kró­
la - Piasta i stara się wykazać interesantom, 
że łaskę im robi, że tu oto na tym stoiku sie­
dzi i sprawy byle jakie załatwia. Cala jego 
mina, sposób zachowania się mają mówić: nie 
do takich jestem stworzony; nie myślcie so­
bie, że ja byle kto jestem. Ja  Przypsztycłd 
jestem! Mnie Przypsztycka rodzi!

W ten sposób daje folgę bucie mały u- 
rzędniczek. Szkodzi tern Rzeczypospolitej, bo 
zniechęca obywatela do rządu, zabiera mu 
czas uiepotrzebnemi fumami. W inny sposób 
dają folgę bucie „narodowej" panowie wyż­
si urzędn ey i stanowiący uprzywilejowaną ka­
stę w demokratycznej Rzeczypospolitej ofice­
rowie. muszą mieć samochody, a przynaj­
mniej powozy. Polska jest zrujnowana i bie­
dna, skarb jest pusty. Warszawa — miasto 
stosunkowo niewielkie — wszystko to nic nie 
znaray. Stopień służbowy wymaga samocho-

du, choćby dlatego, żeby przejechać z Nowego 
Światu na Marszałkowską i odwrotnie. Nie 
wypada, żeby matador urzędowy jechał tram ­
wajem, jak zwykły śmiertelnik, lub szedł pie­
szo. Ma to jakoby także na celu oszczędzani© 
cennego czasu. Oby tylko tyle czasu nasi biu­
rokraci marnowali napróżno!

Ma się rozumieć, ni© wszystkie urzędy 
jednakowo łatwo mogą szafować groszem 
skarbowymi. I  stąd ilość samochodów oraz 
przepych zewnętrzny są różne. Dla Minista- 
rjum Spraw Wojskowych niema sum zbył 
wielkich. Ponieważ wojna pochłaniała miliar­
dy, cóż znaczą jakieś marne mOjomki? Cóż 
znaczy jakieś kilkaset samochodów na W ar­
szawę? Co znaczy kilkadziesiąt cystern ben­
zyny miesięcznie? To drobnostki, które toną 
w wielkim chaosie. Czerwone i Białe Krzyże 
mogą również używać dowoli, boć to pienią­
dze publiczne, społeczne, a  na czele — „wiel­
kie" damy i „wielcy" panowie. Ministerjum 
Spraw Zagranicznych oszczędność nie obowią­
zuje, bo służy ono celom „wyższym", reprezen­
tacyjnym. Ministerjum Aprowizacji aprowidtł- 
ye się samo najlepiej. Ministerjum Przemysłu 
i Handlu musi popierać przemysł i handel 
choćby dla swych potrzeb.

Urzędnik.

alka o Górny Śląsk.
„Związek Górnoślązaków".

Obok partji niemieckich, dążących do za­
chowań a Górnego Śląska dla Niemiec ł partji 
polskich, chcących przyłączenia tego kraju do 
Polski, istnieje jeszcze „Związek Górnośląza­
ków", agitujący na rzecz utworzenia neutral­
nego wolnego państewka górnośląskiego pod 
protektoratem Ententy lub Ligi Narodów.

Związek ten wydaje własny tygodnik w 
językach polskim i niemieckim. Ostatni 36 nu­
mer tego pisma zawiera artykuł, usiłujący do­
wieść, że tylko przez utworzenie neutralnego 
państwa rozwiąże »ię zadawalniają-co sporną 
sprawę.

Artykuł ten za punkt wyjścia bierze to, że 
plebiscyt wcale nie rozstrzygnie ostatecznie 
sprawy Śląska, ponieważ decyzję ostateczną w 
tej sprawie zastrzegła sobie Najwyższa Rada 
w Paryżu. Plebiscyt, będzie więc tylko eta­
pem w rozwiązywaniu tej sprawy. Ani inte­
res Polski, ani Niemiec nie będzie rozstrzy­
gał, lecz wyłącznie interes Ententy.

Jeżeliby odrzucono myśl wolnego pań­
stwa, to Ententa zapewne dokona podziału 
Górnego Śląska. A takie rozstrzygnięcie znów 
nie będzie 03latecznem, ponieważ ani Polska 
ani Niemcy nie pogodzą się z niern i Górny 
Śląsk będzie stale terenem walki, niepokojów. 
Przysądzenie zaś Śląska w całości Niemcom 
lub Polsce doprowadzi do wojny.

W tymże numerze przeciwstawia się auto- 
nomję w znaczeniu neutralnego kraju autono- 
mji, proponowanej przez Niemcy i Polskę. 
Ani Polska ani Niemcy nie mogą gwaraato- 

S wać Górn. Śląskowi samodzielności, ponieważ 
waluta tych krajów stoi źle. Gwarancję taką 
dać może tylko Ententa i rozwiązanie sprawy 
górnośląskiej powinno nastąpić na drodze 
międzynarodowej. Wówczas waluta górno­
śląska uzdrowiłaby walutę polską i niemiec­
ką. „W marce górnośląskiej powstałaby, jak 
niegdyś, pewnego rodzaju hamburska marka- 
banko, którejby można użyć jako stałego kur­
su wymiany za wszelkie towary przywożone 
na Górny Śląsk i wy w cl. ne stamtąd".

„Związek Górnoślązaków" agitację »wą 
prowadzi w duchu pojednawczym, zachowują© 
bezstronność w stosunku do Niemców i Pola­
ków. Ale nie dostarcza on wcale dowodów 
na to, aby istotnie Górny Śląsk mógł utrzymać 
się, jako samodzielne państewko między Niem­
cami a Polską. Takie same walki, których 
Związek ten się obawia w razie podziału Ślą­
ska, rozgrywałyby się także na neutralnym 
Śląsku. A zresztą neutralność ta byłaby po­
zorna tylko, albowiem kraj stałby się terenem 
wyzysku dla Ententy i kością niezgody między 
członkami Ententy, a także między Entenlą i 
Niemcami i Polską. Na „opiece" Ententy nikt 
jeszcze dobrze nie wyszedł, jak pouczają 1 i 
pół roczne dzieje.

Agitacja na korzyść Ententy ze strony 
„Związku Górnoślązaków" robi wrażenie, ie  
związek ten jest wprost wytworem Ententy.

„Volkswiłle“ stale podjudza.
Organ Horsingów. i Noske'bw „Volkswil- 

le" w agitacji swej przeciwko Polsce w mezem 
się nie różni od najgorszych szmat hakaty- 
stycznych. Walkę Polaków o Śląsk przedsta­
wia jako walkę kapitału polskiego z  robotni­
kiem niemieckim (?) na Śląsku; wszystkie 
zarzuty o bojówkach niemieckich i organiza­
cjach wojskowych na Śląsku zbija gołosłow- 
nemi zaprzeczeniami, natomiast z Beri na (!) 
donosi, o rzekomem skupieniu na przestrzeni 
Będzin - Częstochowa więcej, niż dywizji 
wojsk gen. Hallera, które mają wkroczyć na 
Śląsk na kilka dni przed plebiscytem.

Pociągi kurierskio z ogrzewaniem.
Dla sprowadzenia Niemców z całej Rzeszy 

do głosowana, które ma się odbyć w końcu 
stycznia, a więc w zimie, obiecuje niemiecki 
„Schutzbund" specjalne pociągi, zaopatrzone 
w wagony ogrzewane i mknące z szybkością 
60 łjim. na godzinę.

Skazanie dr. Potempy.
Podczas gdy przestępcom niemieckim 

zbrodnie, 'popełniane na Polakach uchodzą 
bezkarnie, to dr. Potempę, wikaręgo, sądy
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niem ieckie skazały na 1 rok więzienia za to, 
że napadnięty przez Niemców strzel i do nich 
w obronie własnego życia A co ciekawsze, 
p rokurator zażądał tylko 6 miesięcy, wyrok 
zaś wypadł dw akroć surowszy.

Zasądzenie d r. Potempy wywołało silne 
wzburzenie wśród Polaków i protesty prze­
ciwko wyrokowi są bardzo liczne.

Mały fe l ie ton .

Eiztiaw) tstlii.
Nareszcie, nareszcie otrzymaliśmy na kart­

k i cukier. Człowiek się przynajm niej napije 
herbaty , rozgrzeje, może i myśli wtedy wesel­
sze zaiskrzą się w mózgu. Albow.em dusza 
jednak  zależna jest od ciała czego dowodem 
nasz kler, który an i rusz nie chce zrzec się 
swojej ziemi. A i herbata  jest, a  jakże: de- 
jputatowe, krajow e sianko, poczernione dzieg­
ciem lub atram entem .

Co za rozkosze. Wnoszą odw ar pachną­
cy, jak  siedin grzechów głównych. Czernieje 
■w szklance płyn doskonały, smaczny, jak  chi­
n ina, wonny, jak p ęta sołdata.

Uroczyście otwieram  torbę.- Buchnął mi 
w  nozdrza jakiś fetor o kwaśno - słodkim za- 
paszku. Zaglądam do środka zdziwiony i wi­
dzę... ratujcie mnie!... i w dzę... Jak aś  masa 
żółta i różowa, lepka, kleista. Zrobiło mi się 
nieswojo, m ętnie, ckliwo, glodko.

Zasię małżonka moja i macierz siedm ior­
ga dzieci, B arbara moja, rozczapierzyła ręce 
niby skrzydła aeroplanu i jęknęła:

—  Jezus Marja! —  mężu mój, co to jest?
Zrazu -szolomiony widokiem tego paskudz- 

stw a urzędowego, urzędowo przezwanego cu­
krem , polem, na widok przerażenia mej rodzi­
ny i mej Basi wpadłem nagle w hum or wi­
sielczy i ochrypłym basem zaintonow ałem :'

Basiu, Basiu, Basiu kochana!
Kto cię będzie, Basiu, kochał
Gdy ja  będę w grobie ślochał,

Basiul Basiu!

Małżonka moja przeszyła m nie na wylot 
spojrzeniem  tak s łodkem , jak wzrok ks. Teo­
do r' w i cza sysn ę la : „roz- pu - s tn ik!" i  trza­
snąwszy drzwiami wyszła.

A ja zostałem nad tym nawozem, prze­
zwanym urzędowo cukrem, rozmyślając nad 
zagadnieniem , czy i p. m inister aprowizacji 
Śliwiński postępuje jak  — przepraszam  za 
śporównan:e — A leksander Wielki. Cw bo­
wiem  król, gdy arm ja jego cierpiała na pusty­
ni męki z powodu pragnienia, wylał helm pe­
łe n  wody, którą skądś dla niego wyszukał je­
d en  z żołnierzy. Nie chciał pić, gdy jego żoł­
n ierze usychali z pragnienia. Otóż ciekawy 
ijestem, czy p. Śliwiński wziął sobie za przy­
kład  starożytnego bohatera i, obdarzając na3 
czetnś w rodzaju błota ciechocińskiego zamiast 
cukru, sam również zajada tę niewonną mik­
stu rę?  Ale wtedy przyszło mi na myśl, że p. 
Śliw iński n ie  poczuwa s 'ę  do obowiązku na­
śladow ania A leksandra, albowiem nie wszyscy 
konsumetfci pozbawieni są cukru. Jakieś kil­
kanaście tysięcy ma cukier czysty, niepokala­
ny i biały jak sukienki anielskie. W tedy jed­
nak  rzuciłem pytanie, niby haczyk na rybę, 
jakim  cudem kilkanaście tysięcy cieszy aię 
przywilejem, skoro przywileje zniesione, sko­
ro  wszyscy jesteśmy równi wobec Boga i wo­
bec praw a i skoro — co jest pewnikiem nau­
kowym i religijnym  — wszyscy mamy jedna­
kowo bezbożne, pożądliwe i n ieustanną chucią 
jedzenia niepokojące nas żywoty?

A le na to pytanie, rzucone w przestrzeń, 
n ie  znalazłem żadnej odpowiedzi. Dlatego 
zwracam się do was, m li czytelnicy. Odpo­
wiedzcie, dlaczego mimo zn esienia wszelkich 
przywilejów, zachowano jeden przywilej — 
przywilej żołądkowy? J ^ e l i  bowiem w Pol­
sce ma być re l’gją panującą i urzędową reli- 
gja katolicka, chrześcijańska, jak chce tego 
nasz kler, to dlaczego jedni mają być ubodzy 
w żołądku inni bogaci? Powołacie się na U- 
lije  wodne z Pisma, które żyją z powietrza, 
lecz na to wam rzeknę, iż 30 księży, 2 rabi­
nów i 1 pastor w Sejmie, aczkolwiek osoby 
duchowne, wcale nie naśladują ani lilji wod­
nych, ani ptaków n ebieskirh. Owszem, jak 
to  każdy po nich z łatwością w ym iarkuje pa­
łaszują dary boże, że aż ha!

Przywilej tedy żołądkowy niczem uzasad­
nić się nie da i nikt w Polsce ani w Europie 
udowodnić mi nie p o tra f , że p. Śliwiński ma 
praw o do cukru, ja zaś tylko do sm arowidła 
różowego, które nadaje się raczej do zalepia­
n ia  dziur w piecu, niż do jedzenia.

Zyslaw.

V s M  M in ii  w Pilili.
W dn. 9 listopada r. b. Sąd Pokoju I I  okrę­

gu m. et. W arszawy, na zas&dz.e oskarżenia 
policji I i  koujisarjulu skazał p. Czesławę z Ro­
m anowskich SzwatLbe na 50 mk. kary za n:e- 
ochrzozeme 10-miesięcznego dziecka.

A pro jek t konstytucji naszej mówa: „Nikt 
c le  może być zmuszany do spełn ian ia  obrząd­
ków religijnych".

Jest mąka, czy jej niema?
;W spraw ie przydziału m ąki M inisterjum 

Aprowizacji puszcza s ę na ciekawe praktyki. 
W fzysikie usiłow ania Centralnego Związku 
Kooperatyw, by wydostać od Mm. Apr. mąkę 
dla kolejarzy w odpowiedniej ilości spełzły w 
ostatnim  czasie na niczem; jedyna rzecz, jaką 
uzyskano jest to, że Mm. Apr. przyrzekło z za­
pasów z Poznańskiego przydzielać kolejarzom 
po 40 wagonów m ąki tygodniowo (a potrzeba 
100).

Poza tem  zarówno Min. Apr. jak i Urząd 
Zbożowy oświadczyły kategorycznie, że ani 
funta mąki więcej nie m ają. Polegając lojal­
nie na tych oświadczeń ach C. Z. K. szturmu­
jącym doń zewsząd kolejarzom tłumaczy, że 
mąki na razie niem a, że trzeba uwzględnić 
ciężkie położenie kraju, że transporty z zagra­
nicy niebaw em  nadejdą i t. p.

Dnia 18 b. m. przybyła do W arszawy de­
legacja kolejarzy z Częstochowy i okolicznych 
przestrzeni, skarżąc się  z goryczą na to, że 
kolejarze tamtejsi od paru miesięcy mąki nie 
widzą, i że cierpią głód. Rozgoryczonym lu­
dziom zarówno ze strony C. Z. K., jak i ze 
strony Okręgowego W arseawsk ego Związku 
Kooperat. tłumaczono, że mąki niema, że n kt 

■temu nie winien bo kraj w biedzie i t. d. To 
samo oświadczyli delegacji reprezentanci Zw. 
Zawodowego.

Delegacja udała się jednak  do Prezesa 
W arszawskiej Dyrekcji Kolejowej p. Jaku­
bowskiego, ten zwrócił się  do Min. Apr., i —
0 dziwo, Min. A pr przydizelilo dla Częstocho­
wy i okolicy 2 wagony mąki. Jakkolw iek dro­
bna ta pomoc ludziom zbiedzonym słusznie 
się należy, to jednak zapytać trzeba, co to wła­
ściwie znaczy?

Albo jest mąka, albo jej niema. Jeżeli, 
jak  się pokazuje jest, to dlaczego i M’n. Apr.
1 Urząd Zbożowy na wszelkie żądania Związ­
ku tak kategorycznie odpowiadają, że żadnej 
mąki absolutnie niem a? A jeżeli iej niema, 
to skądżeż znalazła się za protekcją Prezesa 
Dyrekcji?

Do czego podobne praktyki zm ierzają? 
Teraz jakiś warchol, jak ś intrygant wynajęty 
przez pa skarży, zwalczających zaciekle Zwią­
zek Spółdzielczy, może iść między mniej o- 
ś wie sony ch ludzii i warcholić wśród nich, że 
Centralny Związek Kooperatyw, czy też jego 
W arszawski Okręgowy oddział najwidoczniej 
me dba o kolejarzy, bo ich zapewniał, że mąki 
niem a a tymczasem pan Prezes Dyrekcji o 
mąkę się postarał. Każdy geszefe'arz intry­
gujący przeciw C entralnem u Związkowi Koo­
peratyw d la  swoich prywatnych brudnych ce­
lów, meże to w powyższy sposób chcieć wy­
zyskiwać.

Czy więc M inisterjum Aprowizacji m a za­
miar tę  szlachetną walkę przeciw spółdziel­
czej organizacji kolejarzy swojemi praktykam i

Niestety, ze smutkiem stwierdzić należy, ża 
pierwszy szczebel wychowania człowieka, t. zw.

okrea wychowania przedszkolnego, wywierający 
zasadniczy wpływ na dalszy rozwój czcwieikai, nie 
jest należycie przez społeczeństwo doceaii&ny. Je­
żeli powszechność a przymus szko’y zdobyły sobie 
wreszcie szerokie prawo obywatelstwa, w teorji 
przynajmniej, to jakże jeszcze głucho o astmtog.cz- 
nych pojęciach w dziedzinie wychowania przed­
szkolnego.

Tak zwane ochrony — teren publicznego wy­
chowania dzieci w wieku przedszkolnym — jako 
placówki wychowawczo • oświatowe, nie aoros-y 
jeszcze do swych zadań, pojętych w duchu współ­
czesnym, a opartych na zdobyczach rzetelnej wie­
dzy o dziecku. Dziecko, przebywając parę godzin 
w , oobroiue, znajd uje w niej raczej tylko „ororonę'* 
przed niebezpieczeństwem ulicy i demoralizującą 
fizycznie i psychicznie nędzą domu, a nie racjonal­
ną pomoc, umożliwiającą ma pełny, samorzutny 
rozwój.

Może jedną s  zasadniczych przyczyn obojętno­
ści społeczeństwa dla spraw wychowania przed­
szkolnego, jest m'ody stosunkowo ruch w tym «nr 
ruiuku, bo nie przekraczający dwuch dziesiątków 
lait. Podkreślić lu należy, iż twórczynią racjonal­
nego wychowania przedszkolnego w Polsce jest p. 
Marja Weryho-Itadaiwiiiowiczowa, która przed kil­
kunastu laty zapoczątkowała dzieło zakładania b- 
ahrim na szerszą skalę, w zrozumienia ich nto- 
zmień.; ego wip'ywu na cac kształt wychowania. 
Lecz ośrodkiem twórczej działalności p. M. We- 
ryko-Radziwirlow tezowej byia Warszawa, to też o- 
ehrony ilościowo i jakościowo stanęły tutaj ca  
wyższym poziomie, naturalnie w prównamiu z ta-

podsyeać? Ozy Min. A pr. sądzi, że kolejarze 
są  tacy ciemni, że podobuenu praklynam* <*a- 
<tzą się odśiręezyć ud swej otgan-zacji spół­
dzielczej łub  zawodowej?

Wobec całego tego postępow ania C. Z. K. 
będzie zmuszony zaapelować do ogółu zorga­
nizowanych kolejarzy w państw ie a  wtedy nie­
wiadomo, czy panowie z Alin. A pr. będą mieli 
bardzo m ądre miny.

iWrzento wśród kolejarzy.
Niedostatek panujący wśród kolejarzy 

wywołuje oczy wiś ie w ich szeregach znowu 
silne wrzenie. B rak m ąki, chleba, tłuszczów, 
kasz, ziemniaków, cukru — słowem głód.

Są przestrzenie, k tóre przydziałów jesz­
cze za wrzesień nie otrzymały, na których ko­
lejarze od paru  miesięcy mąki n ie  widzą t t 
chleb kupować muszą prywatnie po 30 mk. 
za funt (1), oczywiście o ile m ają na to fundu­
sze. Jeżeli do tego doda się brak owoców 
strączkowych, b rak kasz, brak  lub potworną 
drożyznę m ięsa i tłuszczów, to zapytujemy, 
czem właściwie kolejarze m ają się żywić i czy 
znajdzie się taki mędrzec, co um iałby lu­
dziom rozdrażnionym głodem wytłumaczyć, że 
w in teresie Państw a winni wyrzec się wraz z 
rodzinami jedstema!!

Jeżeli rząd nie wytęży swej en-ergji, by 
stan  ten usunąć, jeżeli aprowizacja kolejarzy 
napotykać będzie nadal na te sam e co dotąd 
trudności, to  n ie  wiadomo, do czego znowu 
dojdzie.

Dnia 13 b. m. odbyto się w W arszaw ie ze­
b ran ie  delegatów węzła W arszawskiego, któ­
re  uchwaliło żądać całkowitego sekw estru a r­
tykułów pierwszej potrzeby, oraz przyznania 
C Z. K. przez Rząd odpowiednich d la  aprowi­
zacji kolejarzy kredytów.

Również i na linjach objaw ia się  wśród 
kolejarz^' zna zne wrzenie. Mimo to jednak 
Min. Apr. postępuje tak, jak gdyby aprowiza­
cja kolejarzy nie wiele go obchodziła. Oto no­
wy dowód: Ja k  wyżej wspomniano, M n.
Apr. przyrzekło dostarczyć kolejarzom i  zaku­
pionych przez siebie w Rumunji zapasów 300 
wagouów zboża. Należało spodziewać się, że 
wobec głodu wśród kolejarzy panującego i na 
skutek ustawicznych, praw ie codziennych, in­
terw encji‘Zw. Centr., M:n. Apr. zarządzi, by 

i ilość powyższa co rychlej i w całości została 
kolejarzom dostarczona. Tymczasem Urząd 
zbożowy zawiadomił wczoraj Związek Centr., 
że na poczet powyższego przydziału, otrzymy­
wać będą kolejarze z każdego idącego z Ru­
munji transportu  (w liczbie 30 wagonów) 
wszystkiego 22 proc., t. j. około 5 — 6 wago­
nów. A pon eważ tygodniowo potrzeba prze­
szło IGO wagonów m ąki, więc skąd wziąć re­
szkę?!

Zdaje się, że całe postępowanie Min. Apr. 
doprowadzi nieuchronnie do rezultatów dla 
państw a wprost groźnych!.-

wychowawców może zapewnić tej palącej sprawie
należyte roawiązanie,

*
* *

W związku z powyi-aem nasuwają s ię  myśii 
i uwagi o działalności magistratu m. »t. Warsza­
wy na nirwle wychowania praed&akuLego. Chodzą 
tu o kierownictwo ochronami, powierzane ©d roku 
1918/19 p. C. Bronowskiej. Do roku 1918/19, pize* 
dwa lata, t. j. od chwili, gdy ochrony byłego Kura­
torium Obywatelskiego dla rodzin rezerwistów 
przesz y pod zarząd miiosta, zarząd ochronami spo­
czywał w ręku p. Weryho^anaaiiwliiiiowTicaowej i  
ten diwuletui okres zawnoatył się wzmożonym roz­
wojem ochron. Po objęcia przez p. Branowstką kio- 
rownictwa ochronami stan rzeczy zmienił sdę grun­
townie i  nastąpił zastój ca tem polu. Miast twór­
czej orga-iaującej piracy — rozkrae wił się bezdusz­
ny szablon. Trudnoby określ® system pedagog-joz- 
no-wychowawczy p. Bronowskiej, gdyż nigdy mc 
o nim przewodnicząca Sekcji Ochron nie powie 
działa. Wszakże cLeabiit yin jest takt, iż jak uo* 
tyahezas „system" óiw wyraża się jedynie w zwy­
czaju automatycznego pisania dwutygodniowych 
planów, obo\viązu(,ących wszystkie ochraniarki 
miejskie, i w kontroli, polegającej na surowem 
przestrzeganiu trzymani® się wymienianych pla­
nów.

Przes’cunlki, z których ów „system" wyrasta, «ą 
czysto Ijlamiiircpiijae i zamykają się w klasycznej 
formule: ,,dla tych dzieci dobre i to;\  Jeżeli dodać 
do tego nieansjemetć daiecika i jego potrzeb a teru 
samem koniecznych potrzeb ochrony, oraz w wyso- 

j kim stopniu nietaktowny i niewłaściwy stosunek 
| przewodniczącej do ochroniiarek — to w ogótaycn 

zarysach obraz dzialalnościi p. C. Bronowskiej, 
daia starości, która dowiodła, że osoba ta na tem 
stanowisku nie jest w stanie podołać swym wielo-

niezrozumienia u przewodniczącej Sekcji Ochroni 
która w sprawach ochroa miejskich jest instancją 
decydującą.

Ochroniorild miejsikie wszędzie, gdzie tytka 
można było, w;ięc: w Wydziale Szkolnym, na Ko* 
misji Ochron i w Ministerjum Pracy i Opieki Spo* 
lecar.ej, występowały przeciwko kierówmtotwu p, 
Br, i krytykowały jej działalność, wskazując na zł®, 
p.ynące z jej postępowania i odbijające się szkor 
dli w ie na pracy w ochronach. Wszakże jaik dotych­
czas władze szkolne ole oknza’y należytego zalało- 
reaowamia się tą niezmiernie ważną sprawą.

Nic też dziwu ego że dotychczasowy stan rze­
czy niezmiernie przygnębiająco wpływa na oetaro- 
niarki, osabia ich zdolność do intensywne), pro- 
diukcyjnej pracy, wogóle zniechęca do dalszej pra­
cy w ochrouach. Jak głęboko sięga niezadowole­
ni® wśród wychowawczyń ochron miejskich świad­
czy teki, i i  w roku bieżącym na pier wazem powa­
kacyjnym zebraniu w d. 18 września ochroniarki 
njiejdkie wyrazi ty prewodniczącej Sekcji Ochron 
rotom nieufności, wytoszazając wszystkie przyczy­
ni y, dla których dalszą swą współpracę i  nią uwa­
żają za niemożliwą. Jakie z tego konsekwencje dta 
siebie wyciągnie p. Bronowsika, — dotychczas n ie­
wiadomo. Lecz talii stan rzeczy dłużej trwać a’* 
może! W iimię postępu i oświaty ochronijarki miej­
skie apelują do apotocseńatwa i odnośnych wlads 
o otoczeni® opieką wychowania przedszkolnego i 
wejrzenie za kulisy działalności Sekcji Ochron 
miejskich w Warszawie.

Cenzura pocztowa w Borysławiu!
Rada Robotnicza P. p. S. w Borysławiu

nadesłała uo naszej redakcji last treści nastę­
pującej:

„Lwracamy się do W as z prośbą o wyja­
śnienie na szpaltach Waszego pisma dla pu- 
iniW m ow ania prowincjonalnych organizacji 
partyjnych, czy panow ie naczelnicy b iur pocz­
tu wy oh są  upoważnieni do cenzurowania b r e  
stzur, wydawany ch przez P. P. S-? R ada-R a 
botnicza P. P. łi. w Borysławiu sprow adziła o-; 
ad res  jednego ze swych członków komplsv 
broszur wydanych o s ta to o  przez P.P.S. (Mak­
sym Uorkij o rewolucji Bolszewickiej, Szkice 
z Rosji Bolszewickiej, Miii laryzacja Pracy, 
Druga do Pokoju, Rewolucja wewnętrzna, Bo­
haterow ie Proletariatu , Liga M asońska).

Paczka z broszuram i do Boryslawua na­
deszła, lecz pan naczelnik poczty je j ad resa­
towi n ie  wydaje, twierdząc, że jest rozporzą­
dzenia, by paczki ,,lego rodzaju" szły do cen­
zury.

Załam kontrola prasow a w W arso w ie  
n ie wystarcza w Borysławiu i pan naczelnik 
poczty zmuszony jest przeciążać się pracą 1 
m e ma cz-su na zajęcie się  porządkam i r  
poczcie, o których dużo powiedziećby się  Hr

Zrozumiałem jest teraz d la  nas, dlacż 
an i „Robotnik", ani żadne inne wyda winie 
partyjne do prenum eratorów  ni® docłn . 
Czyżby poczta w Polsce należała do  tycli 
tucji, z których jedynie sfery popierane 
zna wane przez panów  naczelników korzy s, 
m ają praw o?

Prosim y W as o wyjaśnienie ł  łączymy j. 
zdrowienia.

Rada Robota. P. P. S, w Borysławia.
•  *  •

Na bezprzykładną samowolę p . naczeln 
ka poczty w Borysławiu zwracamy uwagę j 
M inistra Poczt i Telegrafów. P. naczelnik p» 
czty w Borysławiu nie jest odosobniony 
swych dzikich zapędach cenzuraloych; z wi 
lu  stron dochodzą nas skargi, że na poczc 
odbywa się „cenzurowanie" pism i drukór 
polegające zwykre na tem, że większa czę 
przesyłek ginie niewiadom o gdzie. Czas wp' 
rzeć w stosunki panujące na poczcie, uk 
cić samowolę pp. naczelników i pouczyć i- 
że władza ich nie sięga tak wysoko, jak  pac 
wie ci wychowani w austrjaokiej czy ros', 
sk lej szkole wyobrażają sobie.

Protest.
Do panów posłów Sejm u Rzeczypospoli­

tej. Na ręce WP. Marszałka.
My niżej podpisani, bezpośredni świad 

wie wypadków z 5 na  6 sierpnia  1914 r^ 
innem u oficerów W. P., b. członków ZwR 
ków i Drużyn Strzeleckich, a  uczeslnikt 
pierwszej Kompauji Kadrowej, pro testu je1; 
przeciwko haniebnem u nadużywaniu w d r  
trybuny sejmowej d la  celów mafji p&rtyji 
przez posła Zamorskiego i piętnujem y orga 
•prasy polskiej, k tóre dają  wyraz na swych 
mach nikczemnej agitacji, godzącej w honoc. 
zespolonej arm ji narodowej.

W achm. Baszkiewicz W ładysław, ppoa 
Bakowski Leon, kpt. C aspaeri -  Chraszczew1 
ski Tadeusz, ppłk. Długoszowski - Wieniaw 
Bolesław, ppor. Jankow ski Stefan, por. H au 
ke - Nowak A leksander, m jr. H. Kulesza Jan , 
ppłk. Kruszewski, kpt. Pom arański Stefan, 
por. Pom arański Z jgm unt, ppor. Radomsk 
Kamil, ppor. Rozmarynowski - Żarski Wlady 
slaw , Sieroszewski W acław, S trug Andrzej* 
ppor. Szczepanowski Józef, ppor. Wojewódzką 
Sylwester, ppor. Sam bor •  Trojanow ski Sta­
nisław. |

kietnłi rakadami w innych miejscowościach Poli­
cki. Jednak to, co aostalo dokonane, to dopiero 
początek. W swym całokształcie spraw* wychowa­
ni* przedszkolnego w Polec® przelstawia się 1 
wprost rozpaczliwi® i jedyni® podjęci® szerokiej • 
inicjatywy przez Ministerjum Oświaty wraz ze j 
wspó!dz'ataziieni społeczeństwa w kierunku otwie- 
raaia i  zreformowania ochrom oraz kształcenia j

rak im, a odpowiedzialny™ wooec społeczeństwa o- 
borwiązkom.

Usiłowania ochromiorefc, smtoreadąc® do prze­
bicia ram ckorćnia ego szdbtona i reform, 'normu­
jących pedagogitajno -  wj\howawc®y i hyigieniomy 
Dorniom ochrom, rozbijają się o  mor obojętności i

W sprawi® ochrori.
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Dwa wodze.
(Bajka).

Wie każdy, kto czytywał zwierzęce kroniki,
ie  z Ortem konkurują o godność indyku 
Bo i postawa piękna, i glos, i korale...
A niecli się jeszcze indyk wojowniczy

rozindyczy •—
niema co gadać -  wygląda wspaniale.

IWięc kiedy zawsząd sokoły się zbiegły, 
by uczcić orli lot nieulegty, 
krzyk s ę  rozległ z podwórz, pól!

Veto!... gul - gul - gul - gul - gul!...

Dyndają nosiska,
gniew z oczu błyska 

i w irytacji szurając po ziemi 
skrzydłami rozczapierzonemi,
•wszystkie indyki hurmem dawaj biedź na w’ec.

Tu stary kogut, pełen pretensji, 
i(że z klatki paui Hortensji)

. >skoczy ł na żerdź i z żerdzi 
napewno twierdzi,

fce lot orli do słońca 
t: tylko rozum zamąca,
, opinję bałamuci.
,, przecież każdy pamięta, i

jak hosudarskie mordował jagnięta 
«_ Mamyż darować mu zbójeckie chuci?

Zaraz też kurek z kościoła 
o karę boską wola: 

i— Zaprawdę, wam powiadam, sprawiedliwy
ten ci,

kto się zawżdy i  wiatrem kręci.
O, orle, krnąbrny orle, gorsz maluczkie, gorsz!.. 
To słysząc, zagdykaly wszystkie kwoki z

Morges.

Więc rezolucje, uchwały:
Niech żyje Indyk Wspaniały!

, W net Jo w uszów'i ślą dezyderat,
*, ie  gdy kojec Orłu nierad,

Ol nip u ptakiem ma być zasadniczo 
* Indyk. — Tak sub e życzą.

Na te słowa błysnęło. Uśmiechnął się Jowisz 
Indyku — rzekł — gdy nawet tu się usadowisz, 
w n ad z ie jach  swoich zawiedziesz się srodze: 

'  inne ma kurnik, inne sokół wodze.
Obaj ście w swoich rolach równie sławne 

t knezie:
Orzeł w podniebnym locie, Indyk — w majo­

nezie.
Benedykt Hertz.

i

— Ach mój odcisk, woła niewiasta o 
kształtach Junouy, o glosie syreny towarzysza 
Aloraczewskiego.

— Czego się pan pcha? woła głos tany.
I  wszyscy wokoło wołają, krzyczą, złorze­

czą.
Pot kropli ci się z pod kapelusza. Nie 

sposób otrzeć go inaczej, jak brudną rękawicz­
ką.

O cudzie, większy niż ten nad Marną! Wol­
ne miejsce uśmiecha »ię do ciebie, mby oaza 
do wędrującego Araba. Siadasz, a usiadłszy, 
widzisz złe oko sąsiada, który nie zdążył, jak 
to miało miejsce wczoraj — odepchnąć cię z 
całej sdy od podobnego miejsca.

— „Bogdajbyś pękł" — mówi d e  oko.
Patrzysz wokoło. Wszędzie oczy podobne.

„Czemu ci ludzie tak złowrogo na siebie spo­
glądają?" — pytasz sam siebie. „Są wszyscy 
wzajem zagniewani mają jakieś etare rachun­
ki do wyrównania?" Widzisz po chwili, że oni 
rachunków do wyrównania nie mają, nie zna­
ją s:ę, tylko s’etiie wzajem nie znoszą. Są 
zmęczeni, źli, zagniewani.

A z tyłu konduktor wciąż woła: „proszę 
do przodu, proszę naprzód, naprzód, mówię 
panu". „To fałszywy’ pieniądz, mówię panu". 
„To rozdarty papierek, mówię panu". Pasa­
żerowie kłócą s i ę , \ krzyczą, awanturują się.

Wysiadasz znużony, jak gdybyś przebył 
całą Saharę na piechotę. Przysięgasz sobie,

Zblizk a t z daleka.
Czyśotoc tramuujo wy.

Kilkanaście lut temu sty. —Jem  w War- 
rJawie na przystanku .ran watowym zrezygJ'i" 
san e  wyrazy: „jestem za biedny, aby jeździć 

’’tramwajem" — — — M*aio to znaczyć, że cze­
kanie na tramwaj zabiera tyle czasu, że tylko 

‘^człowiek, którego czas n c nie kosztuje, to zna­
czy bogaty człowiek, może sobie na taką jazdę 
pozwolić.

N eraz dzisiaj, rano 1 wieczorem czekając 
na tramwaj w zmienionych warunkach życia 

^ warszawskiego myślę o aforyzmie ówczesnego 
■® pesymisty. Nie tylko dlatego, że dziś trzeba 
® v  ’ęcej jeszcze czasu na to, aby się doczekać 

tramwaju, aby się dostać do wnętrza i szczęśii- 
t w 'e do miejsca dojechać. Dla innych jeszcze

■ powodów, dla wielu i jak ważnych trzeba mieć 
'■■■ „anielską" cierpliwość, mrówczą wytrwałość, 

■" Władysławo - U rabską pogodę ducha, aby 
n parę razy dziennie zdecydować się na użycie 
? „18 ki", „9 ki“, „S-ki‘, 9-ej zwanej zerem albo
1 »P“.

- : Jesteś człeku odważnym jak Pułaski t »'l-
nym, juk Herkules i dostałeś się na pierwszy 
6chodek, musisz stać się wtedy chytrym, jak 
Ulisses. Jak przebić rnur nie tyle i nietylko ir 
ikryć, futer i szyneli, ale przede w izysikitm mur 
obojętności ludzkiej? Nikt ci ręki nie poda. 
Nikt Iiie pomoże przecisnąć się wyżej. Patrzą 
na cię z podetba. „Licho cię tu mesie, nam i 

J  bez ciebie ciasno"... Na^głos ktoś wola: ostro- 
żń e . panie, tu wczoraj ieden pan zleciał ua 

ip' ikrzyż i samochód mimstra go przejechał...
Ale ty jesteś ULsses, chytry podstępny U- 

jflk Jisses z Itaki i przedostałeś się do wnętrza. 
■' 'Przepraszam, przed sam próg, prowadzący do 
* wnętrza. „Za bilet, panie!" — wola konduk- 
J lor. Nie sposób ręką ruszyć, jak tu dobyć sa- 
: k ewkę? Ale, że jesteś chytry, tedy dobywasz 

Przy tej sposobności możesz stracić nietylko 
sak ewkę, ale 1 dewiz’- ' od zegarka, jak ów 
znajomy, z którym dwu za śliczniutkich podpo­
ruczników , przebranych rzezimieszków, wdało 

,, 6ię w milą, patrjotyczną rozmowę na remat o-
■ p eki nad żołnierzem i obc-'e’o złotą, przedwo­

jenną dew‘zkę z medaljonem, w bryląniowe 
zdobnym Mje. Dopiero po wydobyciu sakiew­
ki wolno ci próg przestąpić.

— Czego pan stoi w przejściu? — woła 
głos za tobą. — Trzeba n ap rzó d  iść.

Jesteś postępowy, jak niegdyś Święto­
chowski, ruszasz tedy naprzód.

te  więcej nie jj ojedztesz tramwajem warszaw­
skim, jakiego ii ema na świecie'...

Na świecie bywa inaczej. Na świecie lu­
dzie me boczą się wzajem, siedź w tramwa­
ju, tylko uśm eihają się. Są weseli i ugrzecz- 
nieni. To nie wiele kosztuje być grzecznym. 
Zly humor źle wpły wa na zdrowie i nastrój, i 
żołądek człowieka, podlegającego humorom. 
To jest oczywiste dla każdego człowieka Za­
chodu. Aby się ludzie nie tłoczyli, nie depta­
li sobie po nogach u przystanków, są numerki 
porządkowe, które podróżny zdziera i pokazu­
je. Los tedy rozstrzyga o szybkości odjazdu, 
nie zaś zręczność czy przebiegłość. Do tram­
waju wpuszcza się tylko tyle osób, ile tram­
waj pomieścić może. Tramwaj pełny nie za­
trzymuje się niepotrzebnie na każdym przy- 
stantku. Krzyku jest mniej, chaosu mn ej 
jeszcze.

Są ł takie m’asta, gdzie konduktorów nie­
ma. Widziałem niegdyś w Weimarze tramwaj, 
w którym obok woźnicy zawieszona była szklą- 
na puszka a do tej puszki podróżni wrzucali 
należność za drogę. Woźnica słyszał dźwięk 
spadającej monety, wspólpodróżni widzieli 
giest sąsiada — wątpię, żali działy się tam 
oszustwa. Op nja publiczna czuwała nad u- 
czeiwośdą publiczności, a zresztą każdy z tych 
podróżnych poczuwał się do szanowania tram­
waju, który jest własnością miasta.

A u nas?
Henryk Bezm&akl.

Ósmy dzień rozpra\y sądowych.
(Telefonem i  Poznan a).

/
Dztś przesłuchano resztę świadków w kil­

ku sprawach mniejszej wagi, dotyczących prze- 
iważnie rzekomego obrażania, policji bądź w 
dniu rozruchów, bądź le i później.

Jeden z sędziów postaw ii oskarżonym ko­
lejarzom pytanie, ile zarabiali przed rozrucha­
mi. Okazuuu się, że przeciętny zarobek prac.j w - 
Ulików kolejowych wynosił podówczas ud 60— 
100 nik. tygodniowo. Żądania więc ze sir my 
kolejarzy podwyżki płac były zupełnie uzaeau- 
nione.

Oo do oskarżonego Michała Plechocikiego 
(„przyjaciela" p. Rzepeckiego) zeznało kilku 
świadków, że widzieli go wówczas przy Redu­
cie U rolni an a, gdy wypuszczano więźniów woj­
skowych, a uawet jak pomagał rozkuwać z 
kajdan znanego zbrodniarza Trzeciaka. Dalej 
udow odniono ora, że brał udział w rozbrajam u 
1-go i il-go konnsaijaiow policyjnych, uraz że 
odgrażał się następujące uli słowy: „Jeszcze 
ri 7.i»ł będzie Rzepecki trupem 1“

W sprawie oskarżonego Steinberga odczy­
tano 2 Lsiy prywaure, które udawadmiają, że 
oskarżony starał się o jakieś podejrzanej na­
tury zajęcie w Niemczech, a w szczególności, 
że ofiarowywano mu posadę tłóomucza w 
„Urenzsekutz' u“ niemi eckim.

Obrońca Steinberga, dr, Krzyżankiewicz, 
wysilał się znowu na masową produkcję do­
datkowych świadków, pomiędzy m. podając 
także por. Buczkowskiego, b. komendanta 
Gniezna, jako świadka tej okoliczności, ze 
Steinberg został temuż B. swego czasu przez po­
licję poznańską przesłany do Gniezna, celem 
wyśledzenia „gniazda komunis 1 ycznego“ tam­
że  ̂ co też Steinbergowi znakomicie się udało,

czego dowodem proces tow. Żaka i tow. w
Gnieźnie!

Trzeba było w tej chwili widzieć osłupiałą 
minę mec. Snu azorskiego, ówczesnego obrjó- 
cy tow. Żaka w Gnieźnie, od którego w tej 
sprawie p. dr. Krzyżamkiewicz w każdym ra­
zie mćgiby (gdyby chciał) dowiedzieć się ści­
ślejszych danych, aniżeli od Ste.aberga.

Dla stwierdzenia prawomyślmego pa trj>  
tyzunu Sleinkeirga powołuje się dr. Krzyżau- 
kiewicz na agenia policyjnego Ozempkłca (zna­
nego z afery Skrudłitk-Uzempldk).

T ry b u n a ł atoli odrzucił wszystkie wnioski 
d-ra Krzyżankiowicza zarówno z dzisiejszego, 
jak toż wczorajszego posiedzenia,

W końcu rozp raw obroń ca ’ moc. Śmitarow- 
akS wnosi o odczytanie kilku dolroinontów w 
sprawie Tuszyńskiego, na oo trybunał się zga­
dza.

Z dokumentów tych wynika, te  lekarz Wię­
zienny dr Schulte jtuż przed kilku miesiącami 
zażądał zwolnienia Tuszyńskiego, motywując 
bo groźnym stanem jego zdrowia.

Prokurator wyjaśnia, że lekarz więzienny 
nie ma prawa stow lać takich wniosków, tnuże 
jodynie żądać przeniesienia chorego do laza­
retu, co też w danym wypadku się stało.

Z przeczytanych dokumentów wynika da­
lej, że p. sędeia śledczy również uczynił adno­
tację, że Tuszyński robi wrażenie człowieka 
nerwowo chorego, u którego symulacja Jest wy­
łączona.

Na tem rozprawy dowodowe zamknięto.
Dziś w środę o godz. lb-ej rozpoczynają 

się przemówieniia prokuratora i obrońców.
Wyrok zapadnie prawdopodobnie w czwar­

tek.

O brady Sejm ow e.
Sesja trzecia. —  Pos edóenie 188;

Na wczorajszem posiedzeniu Izby zabrał 
głoa prezydent Vvrtoa i w rnocuem przemów-e- 
u>u dał wyraz mezlonuiemu dążeniu Rządu do 
zawaicra jakiiu.izybciej defipity wuego poko­
ju. Notę Jullogó, która wstrzymam rokuwa- 
uia, zupełne słusznie nazwał prezydent posu­
nięciem takty cznem, ale które jeunocześn.e 
musiało wzbudzić podejrzenie co do szczero­
ści w postępowaniu delegacji pokojowej. .Pre­
zydent w swem przemówieniu- szczególnie 

mocno podkreślił fakt, że Polska już zdemo­
bilizowała 7 roczników — kiedy w Rosji o de­
mobilizacji jeszcze się nawet nie mówi.

Po załatwień u kilku drobnych spraw 
Izba przystąpiła do debaty konstytucyjnej. De- 
*bala toczyła się dookoła artykułów omawiają­
cych uprawnienia wyznań religijnych i szkol­
nictwo.

Pos. Pu tek w dłuiszem przemówieniu od­
powiadał ks. areyb;skupowi Teodorofriczowi i 
prof. Halbanowi — obrońcom klerykalizmu 
■polskiego. Mocne przemówienie pos. Putka, 
demaskujące dwulicowość argumentów arcy­
biskupa ormiańskiego lewica przyjęła okla­
skam 1.

Mówcom żydowskim, którzy zadziwiająco 
jednomyślnie bronią klerykalizmu żydowskie­
go, dał wczoraj ostrą odprawę tow. Czapiński. 
Cios ten spadł na klub posłów żydowskich zu­

pełnie niespodziewanie — i może był tym bo­
leśniejszy. Okrzyki niezadowolenia jakie z 
ław ży dowskich rozlegały się podczas przemó­
wienia tow. Czapińskiego, św adezyły przede- 
wszyelkiem o braku taktu politycznego ze 
■strony tych, którzy z taką przyjemnoś ią wy­
słuchiwali mów zwróconych przeciwko klery­
kalizmowi polskiemu, a następnie o bardzo 
podejrzanej wartości tej postępowości, do ja­
kiej przyznają się posłowie żydowscy. Odpra­
wa Iow. Czap:ńskiego była bardzo zasłużoną.

Tow. Chudy wystąpił przeciwko przymu­
sowemu nauczaniu reiigji w szkole, podkre- 
ślająo niemoralny wpływ przymusu religijne­
go-"

/  *  *  *
Obrady rozpoczę’y się o godz. 4 m. 20.
Po referacie pos. Ćwifcowskitgo przyjęto w 2 

i 8 czytąaiu nowelę do ustawy austriackiej o sę- 
j dziach przysięgłych, mianowic.e posLaiHcwiewe, te 

przysięgli mają prawo nietylko do zwrotu kosztów 
podróży do siedziby sądów, ale także do dyet za 
czas wykonania urzędowania. Druga zmiana dofy- 

j czy wysokości kary na opornych sędziów przysię*
: glych, mianowicie grzywnę 50 złotych zmieniono 

na 5 tysięcy m arek, 10J Rctych na 10 tysięcy ma­
rek. P ostrocw im ia  te obowiązują oczywiście tytko 
w Malqpolsoe,'

WYJAŚNIENIA PREZYDENTA MINISTRÓW 
W SPRAWIE PRZERWANIA ROKOWAŃ.

Prozyden! ministrów WUó«. Ggtoazoaa 
przed 2 dninmi w-rado muść o przerwaniu ro­
kowań pokojowych przez delegację sowiecką w 
Rydze wywołać uiJeiata zru-zumiałe zaitiep> 
ketenie. Rząd, uznając za »wóij obowiązek m- 
łormowanie VV. Sejmu o najważniejszych spra­
wach politycznych, uważa za wskazane p r z e ­
stawić obecną fazę najważniejszej z ty A  
spraw, to jest sprawy pokoju. Historycr.uy 
przebieg wypadków aż <lq, dni ostatnich jeJt 
Wysokiej labie dostatecznie znany. Rząd )«>!- 
ski stał i stoi niezmiennie na stanowisik-u ści­
słego wykonania warunków pokoju preliuiif 
uo.nego i rozejmu (brawa). Nie może też być 
żadnej wątpliwości oo do tego, ż? niędzy rzą­
dom a Naezelnem Dowództwem panuje jediao-' 
myślaość w zapatrywaniu na konieczność wy* 
konania umowy i, że oba te czynu Tai znajdą 
dosyć stanowczości i autorytetu, aby. swej w 14 
lojalnego spełnienia przyjętyóh zobowiązań 
zapewnić u wazystkich podwładnych czynni­
ków bezwzględny posłuch (brawa, głosy: dr.( 
Bożet). Natomiast delegacja rządu sowieckie­
go od chwili ponownego nawiązania rokowań 
pokojowych w Rydze Siosowcła taktykę, która 
pomyślny przebieg rokowań ogromnie utru­
dnia. Bezpodstawne protesty, ponawiane 
przea delegację sowiecką każą przypuszczać, 
że właściwym ich celom j€kt albo działanie na 
zwłokę, albo wyzyskiwanie rokowań pokojo­
wych dla celów agitacyjnych. Dzięki tym pro­
testom rokowania w Rydze odbywają się w at- 
moaferze niepewności, która może łatwo wpły­
nąć ujemnie na ich rezultaty.

Odpierając kategorycznie wszelkie zarzu­
ty oo do niewypełnienia warunków rozejmu, 
Rząd Polski stwierdza jednocześnie, iż me 
mógłby zgodzić się na to, aby rokowania po­
kojowe, do których przystąpił ze szczerym dą­
żeniom zakończenia wojny (brawa), miały 
służyć jakimkolwiek ubocznym celom. Rząd l 
Naród Poteld nie dadzą się wytrącić z obranej 
linjii wytrwałego dążenia do sprawiedliwego 
pokoju l jeżeli metoda dyplomacji sowieckiej 
ma jedlinie taktyczne pow ody, jeże li ąaaza d o ­
tychczasowa wiara w dobrą wolę i lojalność 
przeciwnika nie ma doznać zupełnego zawo­
du, to dojście <k> skutku dełinitywnago pokoju 
jest tętn więcej zapewnione, że po wyjaśnia 
niu sprawy obrady w Rydze podjęto na no­
wo (brawa!).

Rząd P o lsk i w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  t
00 się dzieje w Rosji, przeprowadził już den 
biUzację 7 rOenDków i tym sposobem zań 
szył siły armji sądząc, że nie będzie o 
trzobna do popierania sprawiedliwych
1 warunków, stawianych pnzez delegao 
ską w Rydze. Do definitywnego zatem 
zowania pokoju dąży Rząd Polski kons 
nie od chwili podpisania i ratyfikacji 
minaniów pokojowych, zawartych w R.V 
następstwie tego zasadniczego stanof 
Rząd domagać się będzie przyśpieszenia 
gu dalszyoh rokowań i ustalania te rm in u  
zakończenia (brawa)

Budowa gasociągu,
Przysstąpiom) do spraw ozdania KoimlsH Przo> 

mysłowo-haodtowej do wniosku pos!& Staniszkis* 
w spraw ie budowy państwowego gaeoclągu c Kio- 
sna do Sanoka. Po przem ówieniu pos. B aum  wnio­
sek ten został uchwalony.

Punkt 8 14  spadł z porządku dzień®

Obrady nad konstytucją.

Przystąpiono do obrad nad kons 
częto od art. 118.

Pos. IL rsitio rn . Artykuł ten brzm i, iż 
Państwa do innych wyznań będzie ustaleń 
dze ustawy po wysłuchaniu wniosków 
zentaeji. Jest on zamachem na praw a religijne 
narodow e mniejszości.

Po*. Putek. Podczas gdy według arf. 117 1 118 
Państwo swój stosunek do Innych wyznań będzie 
regulowało jednostronnie, to stosunek do kościoła 
katolickiego ma być normowany uktadem  dwu­
stronnym . ma się traktować papieża jako suw ero- 
na. Rzecz charaktery styczna, że w łaśnie neoliii 
okazali się tutaj najgorliwszymi obrońcam i kościoła 
katolickiego. Ni© ubliżę p. Halbanowi, jeżeli 
stwierdzę, te  jest rzymskim katolikiem  w pierw - 
szem pokoleniu, i nie ubliżę ks. Teodoro wieżowi, 
jeżeli stwierdzę, że kościół orm iański dopiero W 
t8-ym wieku podporządkował się Rzymowi, 1 że 
orm ianie potrafili wyzyskać un;ę w ten sposób, że 
Rzym uznał Język liturgiczny orm iański i o ile 
chodzi o orm ian w Polsce, uznał także język pol­
ski jako język liturgiczny. Z czułych orędzi pod 
adresem  Polski i innych oznak pokazuje się, te  
po upadku Austrji Watykan chce stworzyć i  Pot- 
skoi nową ostoję klerykalizm u. 0  autorytet papie­
ża w Polsce walczą przeważnie ci, którzy wcale nie 
wytężają się w kieruuku podtrzymywanie autory­
tetu  Naczelnika Państw a. Mkiisterjum apraw  woj­
skowych wydało rozkaz, te  arm ja n ie  może być 
terenem  do walki o duszę żołnierza, lecz * ubole­
w aniem  stw ierdzam y, że ten rozkaz jest Interpre­
towany na korzyść nie lewej lecz praw ej stromy spo­
łeczeństwa. Stworzono ogromną arn iję  kapłanów , 
pełniących często funkcje agitatorów  politycznych 

Iw wojsku. Szkoły są całkowicie opanowane przez 
kler. Adm inistracja bezpotrzebnie poddaje się pod 
ingerencję kleru i np. żołnierz nie może dostać ur­
lopu bez pieczęci proboszcza.

Marszalek. To wszystko nie dotyczy arf. 118.
Pos. Putek. J a  się  wzoruję a a  arcyb. Teodoro-
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•wiczu, który przy sposobności przy tym artykule J 
mówił o N. K. N.

Ka. Teodorowie* nakreślił już organizacji kor 
śrMuej pewne cele polityczne: na wschodzie »»• 
Uiy walczyć a rewolucją, a na zachodzie z protes- 
tn.n-łyri. ic-pci niemieckim. Wypowiedzenie tych słów 
■m chwili, gdy w Rydze toczą się rokowania a boi- 
azewicką Rosją, znamionuje wyraźnie program nie- 
fctórcb stronnictw. (Ks. Lutosławski: Niewątpii- 
*. ie.). W Komisiji Administracyjnej ks. Lutosiarw* 
dk*. ?am stwierdził, że zadaniem polityki lacinników 
polskich powinno być jaknajwiększe zjednywanie 
dusz prawosławnych.. To znaczy, ie mamy prowa­
dzić' walkę wyznaniową, która wywoła walki wer 
^aytrzue w Polsce. Jaki mamy interes walczyć z 
protestantyzmem niemieckim, skoro widzimy, że 
n sjzażartszą kampanję przeciw nam na Górnym 
■ i>slsu prowadzą katolicy niemieccy i  duchowień- 

twem na czele?
1 “VSystem zaproponowany przez ks. Teodorowicza 
jesi t zw. systemem koordynacji. Traktuje się 
Państwo naiówni * Kościołem, a papieża jako mj- 
wereoa, a którym mamy zawierać konkordat. Pro­
gram ter. zrodził się w mózgach polityków centrum 
niemieckiego, a i ci nie byli go w stanie zastosować.

K*. arcybiskup zakończył tu swą mowę groź­
bami pod adresem Polski i rzeki, ie  gdy Państwo 
znajdzie się w odmęcie, wtedy przyjdzie prosić 
Kościół o pomoc. Zdaje się jednak, że to kościół 
w Polsce popadł już w odmęt, bo mamy eatery 
eekty w Kościele katolickim: Mariawitów, Polski 
kościół narodowy, Polski kcściói katolicki i je- 
*/wae jakieś wyznanie w Matopołsce. (Ks, Luto­
sławski : piąta sekta p. Pu tka, szósta p. Czapvń3ki^ 
fO i  ks. Huszną). (Głosy a lewicy: a siódma ks. 
urto sławskiego).

Marssałok oznajmia, że p. Barczewski zgłosił 
poprawkę do art. 118 w sprawie określenia praw 
kości' '.  w ewangelickich.

P. Farbstein. Posłowie żydowscy zgłaszają po­
prawkę do art. 119, traktującego o uznaniu wy- 
■aad.

Zwracam jeezczo uwagę, że art. 119 jest sprzę­
t y  a art. 114. W art. 114 powiedziano, że wszyscy 
mieszkańcy Polski mają prawo wolnego wyznawa­
nia w«ary. Niema tam mowy o religji uznanej, esy 
oleuznanej, gdyż jest to kopja punktu 2 Traktatu 
•Wcrsaisfcego. Tymczasem w art. 119 mówi. się już 
>» religji uznanej 1 nieuznaoej.

Zabiera głos to w. Czapiński.
PRZECIWKO ŻYDOWSKIEMU KLERYKA­

LIZMOWI.
k Wysoka Izbo! Tym razem zabieram głos 
b fc o  dla krótkiej repUki w odpowiedzi na 

H to d y  parta kol. Farba teina. W szeregu 
^ B e p r e z e n ia a c i  lewicy sejmowej, w sacze- 

frakcji socjalistycznej występowali tu. 
■ H K i o  polskiemu klerykalizmowi. Wypa- 

wspomnieć z okazji mewy kolegi 
p P ^ B ln a ,  żo obok klerykalizmu polskiego 
■ I B  jeszcze gorszy klerykalizm żydowski

B jHK c.ainie czekaliśmy, że ci z pośród kole* 
W f* iydow&kich, którzy mienią się postępow­
cami, staną ta obok7 nas na trybunie i opowie- 

o tych wszystkich nadużyciach kleryka- i 
lizmu żydowskiego, których świadkami jesteś- \ 
tny w Polsce. Niestety, to się nie etalo! Na­
wet pan kolega Szyper, który mieni się być 
socjalistą sjońskiru, w paru słowach tylko na­
pomknął, że jest zwolennikiem rozdziału sy­
nagogi żydowskiej od państwa natomiast nic 

k a t t y j ^ ^ i ł  o klerykalizmie żydowskim.
1 tego odkładając szersze wywody
'  ’V / V  B  m •.’t.er.łu , w s k a r - ję  ty lko  w  dsny.-a 

B T : olv'k :Je.*ykaj;sa<u szl;-:;’ p i- 
dal*-’- '  u  ■■ K -  k ie r;.ho lizm  po .?ho- 

.. ’ ^Ryć-owskioh. Dzięki walce reprezec-
■ B B m . ń i  rad;.ka]iej i ctemokrc.cji polsk't;, 
I M Ł  przeżytek kleryk a’Jzmu w szkole pol- 
B B ^ s k a s o w a n o . Ale chedery do dzisiejszego 

(dnia znajdują się na tym samym poziomie, 
tła jakim znajdowały się niemal za czasów 
(Mojżesza lub Babilonu. Do dzisiejszego dnia 
Jaknajgorsza scholastyka hebrajska panuje w 
ehederach.

Tak samo, jeżeli przejdziemy do kleru 
żydowskiego wszystkie te „cuda“, nadużycia 
i  wyzyski ze strony cadyków nie są lepsze, a 
nawet panie kol. Farbstein, gorsze niż wy­
zysk cadyków... innych wyznań w Polsce.

Proszę panów, to wszystko, co się dzieje 
w -akresie klerykalizmu żydowskiego, musi­
my z całą energją i bezwzględnością za ucho 
•wyciągnąć na słońce zdumionej Europy!

Proszę panów, są żywioły, które bardzo 
chętnie przedstawiają Polskę zagranicą, jako 
Sedna wielką całość reakcyjną. Sam byłem 
Świadkiem podobnego procederu zagranica. 
Tymczasem w Polsce znajdują się siły, te siły 
potężnieją, to są siły przyszłości, które wal­
n ą  o kulturę, o swobodę myśli, i demokrację 
w Polsce.

Natomiast tak samo, jak nie jest prawdą, 
Ie  cała Polska jest jedną masą reakcyjną, tak 
ńie jest prawdą, ie  Żydzi w Polsce są jeduą 
m asą postępową, albowiem trzeba powiedzieć 
•wszystkim, a  między innymi takie i Europie 
zachodniej, te  olbrzymia masa Żydów w Pol­

ic e  znajduje się na najniższym poziomie kle­
rykalizmu, jakikolwiek jest do pomyślenia w 
danym momencie.

Nasi towarzysze Polacy mojżeszowego wy­
wiania w Krakowie prosili mnie zwrócić uwa­
gę tutaj — wbrew ternu co wywodził poprzed­
ni mówca p. Farbstein, — że obecnie w szko-

i

łach polskich w Krakowie zakazuje kler ży­
dowski pisania Żydom, wykonywania robót 
pisemnych w sobotę, podczas, gdy za czasów 
austriackiego panowania, austriackiego zabo­
ru  wolno było pisać w sobotę uczniom żydow­
skim. (To religja zakazuje, nie kler! — Głos 
a  ław żydowskich). Dziwnem jest. że ta sa­
una religja nie zakazywała za czasów austriac­
kich, a zakazuje obecnie. Już pewien publi­
cysta z „Kur. Porannego" zwrócił uwagę na 
.to, że powoływanie się na przykłady zachod­
niej Europy, jakoby tam były podobne zaka- 
«y, nae jest ścisłe.

U nas zaś, ta  zmiana zaszła przynajmniej 
>w Galicji ( nie wiem jak w Królestwie) — do­
piero ostatnich czasach.

Muszę przestrzedz kolegów - Żydów przed 
Stosowaniem w sprawach klerykalizmu tej 
podwójnej buchalterji. My jako Social ści z 
>alą bezwzględnością będziemy występować 
•przeciw klerykalizmowi tak polskiemu, jak i 
•żydowskiemu, i jeżeli koledzy - Żydzi na wła­
sny rachunek i odpowiedzialność załdtwiać te­
go nie będą, to my sama tym się zajmiemy I 
przedstawimy Europie, na jak;m poziomie kle­
rykalizm żydowski się znajduje.

Przed kilku miesiącami, ja z kolegą Nie­
działkowskim mieliśmy wspólny odczyt w Ge­
new ie; tam zabrali głos reprezentanci rady­
kalnych sjonistów, opowiadając zebranym Po­
łakom, Rosjanom i miejscowym Genewczy- 
•kom, jak to Polska jest „jedną wielką czerwo­
ną plamą krwi żydowskiej": („adno bolszoje 
krasno je piatno"), jak to na każdym kroku 
•>ą „tysiące mogił żydowskich" (na każdom sza- 

tys’eczy magii), i ie  Polska nie ma prawa 
•do Wilna, bo Wilno jest tylko „maleńką Pa- 
tlestyną". t Jeżeli się w ten sposób przedsta­
w ia Polskę, jako jedną całość reakcyjną to 
tembardziej jest zdumiew-ająeera milczenie, ra­
dykalnego odłamu iydostwa w sprawie swe­
go własnego klerykalizmu.

Mówię tu nie jako antysemita. Wiem, że 
niektórym kolegom Żydom nie bardzo s'ę to 
•podoba, eo mówię, i powiedzą, ie  póki zwal­
czam klerykalizm polski, to jestem bardzo po­
stępowy, ale jak się zabiorą do klerykalizmu 
•żydowskiego, to znaczy, ie  jestem antysemitą. 
Przemawiam tu nie jako antysemita, ale jako 
•socjalista w imię tego dziecka żydowskiego, 
•dręczonego hebrajską scholastyką w chaderze 
4 ludu żydowskiego, ogłupianego i wyzyskiwa­
nego przez cadyków lub innych cudotwórców, 
■zabieram tutaj głoe w ich obronie, albowiem 
jesteśmy wrogami nieprzyjaciół postępu ludz­
kości a w ęc i klerykalizmu żydowskiego.

P. aim hern uważa, M sprawa klerykalizmu 
i fanatyzmu żydowskiego nic ma nic wspólnego z 
konstytucją i wskutek tego posłowie żydowscy o 
niej nie mówili. (Wesołość).

Pog. Osiecki uzasadniał proponowany przccc de­
ble art. 119-a,

Mówca proponuje wprowadzenie do konstytw- 
oji specjalnego artykułu o zabezpieczeniu dziel 
sztuki, parni;,lek, zabytków i okazów przyrody, 
zarówno przed aoiszczoniojn, jak i wywożeniem za­
granicę.

Pog. Hartgła*. Artykuł ten głosi, ii  każdy eoy- 
w&tei ma prawo nauczać. W celu zabezpieczenia 
przed nieodpowiednim komentowaniem tegoż przez 
organy wykonawcze mówca wnosi, aby dodać sło­
wa: „w dowolnym języku".

Do art. 121 p. Płocha proponuje odmienną sty­
lizację. Chodzi w tym artykule o opiekę nad dziec­
kiem i nad matką. Klub mówcy proponuje nastę­
pujące brzmienie: „Dzieci bez dostatecznej opieki 
rodzicielskiej, zaniedbane pod wzlędem wychowaw­
czym, mają prawo do opieki i pomocy .Państwa 
w zakresie oznaczonym ustawą. Odjęcie rodzicom 
władzy nad dzieckiem może nastąpić tylko w dro­
dze orzeczenia sądowego. Osobne ustawy unormują 
opiekę macierzyństwa, jakolei ochronę pracy ko­
biet i dzieci".

Nastąpiła naprawa o artykułach 123 i 126. 
(Szkoły).

Poa, Płocha proponuje następujące brzmienie 
art. 122: „W zakresie szkoły powszechnej nauka
jest obowiązkowa dla wwyaŁkieh obywateli Pań­
stwa".

Pog. Nowicki wnosi aby artykuł o za&adeniu
szkół odesłać do komisji, gdyż wymaga uzgodnie­
nia poprawek,

po*. Wożnieki przyłącza się do poprawki P, P. 
S. w art. 123, mianowicie, żeby nauczanie we 
wszystkich szkołach, utrzymywanych przez Państwo 
albo praea organy samorządowe, było bezpłatne., 

Ks. Lutosławski broni swego własnego wnćoeku. 
Państwo powinno się zrzeo w pewnym stopniu pra­
wa dysponowania podatkami szkolnemi na rzeca 
rodziców, i  zn., żeby Państwo za rządowe pienią­
dze w granicech możliwości daiwalo dzieciom taką 
szkołę, pktej sobie życzą ich rodzice. Państwo po­
winno zwracać koezty szkołom prywatnym, które 
odpowiadają zasadniczym wymaganiom państwo­
wym pod względem wiedzy.

Toto. Chudy dopatruje się sprzeczności 
między art. 123 a 125, który mówi o przymu­
sie religijnym. Choć przymus ten dotąd istniał, 
społeczeństwo polskie jest mniej religijne, niż 
up. angielskie. Przymus religijny nie pogłębia, 
ale osłabia religijność. Brzmienie art. 125 jest 
unikatem w ustawodawstwie i chyba w kon­
stytucji hiszpańskiej możnaby znaleóć podo­
bne Przymus religijny w szkole ujemaA 
wpływa na dzieci, gdyż wyrabia dwulicowość. 
Metoda nauki religji jest przestarzała i sch> 
iaslyezr.a w porównaniu do metody nauk

świeckich. Zaniechanie przymusu religijnegi 
nie osłabiłoby moralności i etyki- Rozumiał to 
już ks. Piramowicz, który nie wprowadzał do 
szkoły nauki rsligii, lecz naukę ra©raiw)ści. 
Mówca zwalcza wyznani owosó szkoły, uważa­
jąc, iż obowiązkiem Państwa jest wychować 
dobrych obywateli, a nie dobrych katolików. 
Szkoły Jezuitów wychowywały dobrych katoli­
k ó w / którzy nie mniej sprzedali Ojczyznę- 
Mówca kładzie nacisk aa  fakultatywność nau­
ki religji.

Dalszą dyskusję odroczono.
Wśród wniosków nagłych wpłynął wniosek p. 

Kiernika w sprawię zawieszenia praea delegację 
sowiecką rokowań pokojowych w Rydze.

Następne posiedzenie wę czwartek, o godz. 
3 i pół.

WNIOSEK NAGŁY

posłów Rogera, Żuławskiego, Ziem łąckiego i tow. 
ze Z. P. P. S. w sprawie przyśpieszenia przedłożę- 
nća Sejmowi do uchwalenia projektu ustawy o od' 
sakodowaolejeh pracowników instytucji obcokrajo­

wych.
MWstarjum Pracy i Opieki Społecznej opra­

cowało projekt Ustawy, nakładającej na różnego 
rodzaju instytucje zagraniczne, które przedsiębior­
stwa swoje sprzedają, nosiryfikują, zwijają lub pod 
jakąkolwiek formą od odpowiedzialności w-obec 
dawnych ewych wierzycieli i pracowników się u- 
w-airóają, obowiązek wypłacenia tym pracowni­
kom w chwili wypowiedzenia odprawy, przystoso­
wanej d» czasu ich pracy w firmid.

Projekt ten uzgodniony i  Mmisferjemi Spra­
wiedliwości i Przemysłu i Handlu, znajduje się od 
dłuższego czasu w Preoydjom Rady Ministrów. 
Wszelka dalsza zwłoka szkodzi niezmiernie Rze­
czypospolitej i całemu szeregowi pracowników, bo 
firmy, wycofawszy tdę z Polski, nie mogą być po­
ciągnięto do cywilno-prawnej odpowiedzialności.

Tymczasem we wszystkich państwach nastę­
powych Ausbrji ustawy takie lub rozporządzenia 
dla zagranicy już od roku obowiązują.

Wobec tego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić, aby ustawa o 

odprawach dla pracowników prywatnych hwtytu- 
;Ji zagranicznych najd&lej do końca listopada 1920 
roku worała na porządek dzierny obrad Sejmu.

’Wttraz&fwa, dnia 19 listopada 1920 r.

Kronika politYCzna.
Prezjdjran Rady Ministrów komunikuje: 

Pogłoski, jakie się pojawiły w ostatnich dniach 
■w prasie tutejszej o zaunerzoneut rzekomo u- 
stąpieniu pana m-nialra spraw workowych 
Sosukowskiego, są xupokue bezptxlatawne. (P. 
a .*T 4 . #  ,

• •  . .
Dziś o godz. 6  po p<A prezydent mim-

«trów p. Wito* odbędzie uaradę a przedsta- 
•wicielauji klubów eejmowych w sprawie ga­
binetu w związku z ustąpieniem p. Wt. Grab- 
•skiego,

Delegacja poselska na rokowania pokojo­
w e wyjedzie prawdopodobnie w najbliższą so- 
•botę.

***
Rada Ministrów na .posiedzeniu w dmiu 

22 b.. m. wysłuchają przedstawwnego przez 
Miiuli-ura Skarbu Grabskiego planu Niuanso­
wego.

Następnie sajimoiwała się Rada Ministrów 
sprawą rokowań pokojowych w Rydze t po 
przeptw adżoaej dyskusji powzięła następu­
jącą uchwalę:

Rząd Stwierdza, że ożywiony był i jest naj­
szczerszą wołą doprowudzenia do pokoju przez 
ścisło przestrzeganie warunków pokoju preli- 
miiuaryjnego i rozejnau. Rząd polooa swojej de­
legacji w Rydze zajęcie odpowiedn tego do te­
go stanowiska. (PAT).

** •
(P. A. T.). Rozpoczęły « ę  na nowo per-

•traktacje niemiecko - polsuie w sprawie woł- 
•uego tranzytu między Prusami Wschodniemi 
d resztą Niemiec przez terytorjum, odsląjjio- 
•ne Polsce przez Niem-cy. Olszewski, delegat 
•rządu polskiego, przybył tu i  rzeczoznawcami 
•wojskowymi i  cywilnymi. Konwencja, ma- 
•nca uregulować sprawę tran i yt u będzie mo­
gła ibyć podpisana około 10 go grudnia.

Wycofywauie armji potskioj poaa linję 
deranrkacyjuą.

Wiadomości, olnzyuiauo daisdaj w Warsza­
wie, potwierdzają ca.kowioie be Łpodsta włuj sć 
pn>veatów baJszewiwtoch co do niewypełnienia 
warumków rozejnuu przez wojska polskie. Szó­
sta arnijia polsica, zgodnie z  urnową, rozpoczęta 
18 listopada ootaoiie » ę  i przesada z liinji Ostr-j- j 
poi — Chmielniik — Latyczów na iinję Ostro- 
poi _  Mslotiiiiiiińce. 20 1 21 iratppada trwało 
wycofywanie tyłowych zakładów, specjału te 
wielkiej ilości chorych w sapztadiach. Od 22-go 
liistopaua szósto, armia cola się w dalszym cią­
gu z jednodniową przerwą 216-go. Ootuaie sią 
jednak me ntogio nastąpić jednocześnie na ca­
łym froncie 2 powodu braku imji kolejowych 
j późnego uruchomienia staro -v.m słuntynowsk. 
k o le i Pouiunto kclkakxotaych telegraiicznych 
wezwań i wbrew porozuui.cuiu w Minsk u, 
dowódmtwo sowieckie nie nadesłało delegacji 
do Równego dla ustsdenia szczegółów wyc >ia- 
niia eię. Dowództwo szóstej an n ji musiało wo­

bec tego jednostronnie ustalić pr ogramy cofania 
się i podało je 12 armji sowieckiej radjoteie- 
gnaficznie do Kijowa. Do czasu wycofania po- 
tudinnowego skrzynia ezóstej artnji, sowiecka 
stacja kijowska odebrała 18-go listopada ten 
prugtraua. O godz. 4-ej z program era wycofa­
nia odebrała stacja Kijowska po sześciokrot­
nym nadaniu całość dopiero 20 b. m. o godzi­
nie 15-ej bez winy wojsk polskich 00 do spóź­
nienia. Wobec tego, że koanisja w Równem ule 
doszła do skutku, komenda szóstej armji po­
stąpiła zupełnie słusznie, wycolując nasze woj­
aka bez bliższego porozumienia z 12-tą i 11-tą 
annjam i eowieckieiui 1 nie jest jej winą, i» 
wycofywanie, zaczęte w terminie określonym, 
nie mogło odbywać się z szybkością, o której 
wspomina protest sowiecki, gdyż takowa uie 
była ustalona z winy wojskowych władz 90- 
wieckach.

•**
Konferencja kolejowa państw bałtyckich.

Minlslerjwu Kolei Żelaznych donosi, że 
konferencja kolejowa, która z inicjatywy R y 
Akiej koniereneji państw bałtyckich odb\la się 
w ciągu 1 —- 5 l atopada w Helsingforsie, zo* 
At a la ukończona pomyślnie, dając w wyniku 
zawiązek przyszłego związku kolejowego sze­
regu państw, leżącydf nad Bałtykiem.

Celem praktycznego urzeczywistnienia bez­
pośredniej komunikacji kolejowej pomiędzy 
•państwami, które wz ęly udział w konferencji, 
•uchwalono powołać do życia Centralne biu- 
•ro kolejowe państw bałtyckich z czasoiwem
•miejscem pobytu w Rydze. (PAT).

***
0  nwoln?©ni® tab°ru kolejowego.

Ministerjum Kolei Żelaznych podaję do 
wiadomości, ie  wobec zmienionej sytuacji na 
froncie, Noczelne Dowództwo W. P„ pragnąc 
•wolnić możliwie wielką Hość taboru kol„ za­
dętego praez instytucje humanilarao - oświa­
tow e ustala jako nieodwołalny termin prze­
niesienia kantyn, goepod, etc. z wagonów do 
•stałych budynków — dzień 1 stycznia 1921 r„ 
•w który7® i® dniu kolejowy tabor winien byd 
•bezwzględnie zwolniony i oddany do dyspozy­
cji władz kolejowych. (PAT).

*♦ *
Oddziały ukraińskie ł generała Pieremy- 

kina, które przeszły naszą liuję prd naciskiem 
wejsk bolszewickiuh, zostały przez wojska p A~ 
fkie rozbrojone, w ilości zgórą 10 0C0 lulnifr 
n y  (PAT.).

•* *
W sprawie zawieszenia sądów przysięgłych

w Mnłopoisce.
Od chwili powstania Państwa Polskiego^ 

zawieszona została niestety działalność sądów 
przysięgłych na terenie wsehodx.tsj Małopol­
ski. Ostatnio upłynął tenuin zawieszenia są­
dów z końcem października JW20 r- Rząd na 
dwa dni przed końcem października wniósł 
projekt ustawy, domagający »ię dalszego b h p  

wieszenia aądow przysięgłych aż do końca 
marca 1921. To niezwykle w demokratyczneia 
państwie żądanie wywołało odruch w kołach 
naszego społeczeństwa. Tak koła prawników^ 
Jak 1 koia połiiycaue zaprotestowały przeciw­
ko teouu projektowi rządowemu, wychodząc z 
założeńiia, że stosunki w Małopolsoe wschod­
niej tak się poprawiły, iż przynajmniej czę­
ściowo instytucja sędziów przysięgłych może 
być do życia przywróconą- Wynikiem tego 
stanowiska szerokich warstw społeczeństwa 
naszego było ustępstwo częściowe rządu. Jak 
nas informują, Minister Sprawiedliwości za­
komunikował prze w. Komisji Prawniczej tow- 
Markowi, ie  rząd godzi eię na przywrócenie 
sądów przysięgłych w okręgach sądowych: 
Lwów, Przemyśl, Sanok i Sambor, a  tylko 
reszta Małopolski wschodniej nie będzie mo­
gła jeszcze korzystać z  tej demokratycznej ior 
atytueji.
Zjednoczenie stronnictw ludowych w Wielko* 

polsce.
W Poznaniu Odbyło się walne zebr. delega­

tów zjeduoozeaiia włośoiausk. ' pobkiego stron­
nictwa ludowego w Wielkopolsce. Na zebra­
niu tem nastąpiła fuzj'a ruchu ludowego w 
Wtelkopolsee z polstoem stroinuiictwea. ludo- 
w eai („Piast"), ^jedinoczeuio włościan w W iel- 
kopolsce zmieniło swą u«zwę na Polskie Stron­
nictwo Ludowe, oddział Wielkopolsk'. Wybra­
no zarząd dzielnicowy, złożony wyłączn e » 
włościan. Dokonano rówmaeż wyboru trzech 
delegatów oddziału Wielkopolskiego do głów­
nego zarządu polskiego stronnictwa ludowe­
go w W a r sza w ae. Delegatami tymi są: Malyś- 
kiewicz, goapodas-Zi z powiatu Osttowskiego, 
Noscb, gospodarz z p<m. śmigielskiego, oraz 
p. Michaikj.ewlia, namozyciei gaimnazjul r.y.

(E. E.).
Wielkopolska laba skarbowa.

Ministerjum dzieinacy pruslaej wydało nw.po- 
raędaenfe o ut woraeniu Vv ielikopisHci'j lzhy Skar- 
Ijowej. Ma ona zacząć czynocdoi w da-ju l  grudnia 
r. b. Dyrektorom Izby ndaffiowsoo d-ra Emil* 
Szmidta. (EL K.),

*
**Poseł dr. Władysław Seyd*. b. mm’, der iziei- 

nicy płiiśkiej, mianowaiiiy rastamc wisiko-rdiinii:islT*i 
cyjne, ziożyl maadtu. N« Jego chodzi de
Sejutu poseł Gąsioikiewacz.

*•  *
Naczelnik Państwa wypowiedział aa 'ześć Lwo­

wa mowę, w które) zasmaczyt. że Bajp: ękniejoo



Nr. 820.
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karty dziejów Lwowa zapisały me w okresie ntawo- 
ji narodu polskiego.

Po r. 18U3 Lwów był miastem najmniej ugooo- 
wem; we Lwowie serca polskie bity najśimetoj. 
A gdy w chwili wybuchu wojny tworaouo polską 
silę zbrojną. Lwów chowa! twórcę legjouów i jego 
ocaniów w swych murach, „grzejąc ich swcm gorą­
cem uczuciom",

Rokowania
PROPOZYCJA WZNOWIENIA ROKOWAŃ 

W RYDZE.
Ryga, 23 listopada.

(E. E .). Notę proponującą urzędowo roz- 
poczęc-e prac komisji przesiała delegacja boi 
Błe wieka na ręce delegacji polskiej o godz. 2 
-ano dnia 23 b. m. Nota zaznacza, iż pomimo 
wystąpienia z propozycją wznowienia prac 
lelegacja sowiecka pozostaje przy zdaniu, że 
Polska nie wypełniła lojalnie zubuwiązań 
przyjętych w umowie rozejmowej. Wszyst­
kie uchybienia przeciwko umowie z dnia 14 li­
stopada, a zwłaszcza w dziedzinie spraw woj­
skowych, delegacja sowiecka będzie dyskon­
towała (?) w ciągu dalszych rokowań. Nota 
podkreśla, i i  delegacja sowiecka pragnie przy­
spieszyć pracę celem ostatecznego zawarcia po­
koju. Komisje prawna oraz wymiany jeńców 
zapewne już w dniu 23 b. m. po południu od- 
£ edą posiedzenia.

Libawa, 23 listopada.
(P. A. T.). Łotewskie biuro prasowe w

Następnie Naczelnik Państwa przypomniał po­
łożenie Pniaki przed 2-aia laty i ch.uoną rolę, oJo- 
grwuą przez Lwów, a w końcu odznaczy* ir.tas.o or­
derem „vjirtuii ialist&ri“,  wanosząo toast na jego 
cześć.

Gen. Rydz Śmigły wysłał do Lwowa depeszę 
z powinszowaniem.

owe w
Rydze donosi; Polsko - rosyjskie rokowan'.a 
pokojowe zostały podjęte namowo. Joiie  od­
w iedził dziś o godz. 1-ej Dąbskiego i oznaj- 
UU1 mu, że rokowania mogą być kontynuowa­
ne, ponieważ telegramy z Moskwy potwier­
dzają wycolanie wojsk polskich do granicy 
państwowej.

Ryga, 23 listopada.
(E. E.). Komisja praw na oraz wymiany

jeńców odbyły posiedzenia, lem atem  obrad 
komisji praw nej było omówienie zakresu kom­
petencji. W komisji wymiany jeńców prowa­
dzona była dyskusja ogólna, przyezem atalo 
się widoczne, iż przedstawiciele Sowdepji d ą ­
żą do wywołania zwłoki w spraw ie wymiany 
jeńców i zakładników, natom iast delegacja 
polska usiłuje uzyskać jaknajiszybsze załatwie­
nie tej sprawy. Zdaniem delegacji sowieckiej 
— wymiana oraz powrót jeńców i zakładników 
mogą rozpocząć s ę dopiero po podpisam u 
traktatu pokoju.

Z Ligi  N a r o d ó w .
NIEMCY I  ROSJA NIE BĘDĄ PRZYJĘTE I 

DO L IG I NARODÓW.
P ary ł. (East Express). K orespondent „Ma- 

1n‘a“ donosi z Genewy, iż kom isja Ligi Naro­
dów przyjęła jednogłośnie wniosek Viviauie- 
go, głoszący, że p rz y ję te  Niemiec i Rosji do 
Ligi Narodów jest obecnie niemożliwe. Wobec 
tego spraw a ta n ie  będzie na  konferencji oma­
wiana.
ANGUA ZA PRZYJĘCIEM NIEMIEC DO LIGI.

Amstordam, 23 listopada.
(P. A. T.). (WBK). „Ually Chronicie', dzień- 

ulik, stojący blisko Lloyda George a, oświadcza w 
artykule wstępnym, że przeważna część optaji pu­
blicznej oświadcza się za przyjęciem Niemiec do 
Ligi Narodów. Jest objawem pocieszającym—utrzy­
muje wzmiankowany dziennik — że Barnes z la*'m 
naciskiem występował i  tym wnioskiem przed Li­
gą Narodów.
') JULIT ARNEM ZABEZPIECZENIU GDAŃSKA.

Oduńak, 23 listopada.
(P A. T.). Referat wiinuu-ab.ego Ish.cgo w 

prawie militarnego zabezpieczenia Gdańska prze­
widuje konieczność zabezpieczeni* Gdańska w wy- 
iftdkai h :

1) Ataku groźby i niebezpieczeństwa zaats'ro- 
vaaia wolnego m. Gdańska. W tym wypadku rana

. 4 .igi Narodów, biorąc pod uwagę specjału* intere- 
y Polski w obronie wolnego tu. Gdańska przeciw 

’ '.szelkiej obcej okupacji, zwróci się do Potok; 1 proś­
bą o dostarczenie środków, celem obrony obszaru 
solnego miasta.

2) Jeżeli Polaka zaatakowaną będzie przez ja- 
tiekolwiek pawwwo, wbrew gtuiutuwi Ligi Kato- 
lów, jest rzeczą jasną, że wolne miasto Gdańsk ui-s 
■ędzie w stanie zapewnić Polsce swobodnego Jo- 
tępu do morza. W takim razie rada Ligi Narotów

jędzie zobowiąmia poczynić zarządzenia, 
iŁbezęieczenla woinego miasta przeciw wszelkim 
datom  które aiog yby uniemożliwić używanie por­
ta.

8) Na wypadek, jei&li Polska będzie wlodta 
spór z Innem państwem i jeżeli radzie Ligi Naro- 
dów, w myśl art. 15 statutu L gi, nie uda się sk!o- 
Ćić wszystkich inoJ cii cztouków Ligi. nie biorących 
udziału w tym sporze do przyjęcia jej propozycj, 
Wówczas obie strony, wio lace spór, mają swobodę 
dzia'enia. Jakiem będzie wówczas stanowisko w*»t 
»ego miasta? Ligę Narodów zag w arami uje Potoco

u trzym an ie  działalności w porcie gdańskim, o ile 
chodzi o obszar wolnego miasta, nie dając jednak 
and Polsce, ani też innemu, prowadzącemu wojnę, 
państwu pozwolenia na utworzenie na obszar’*  
wolnego miasta militarnej podstawy. Rząd pola 
byliby specjalnie powołany do tego, aiby w podob­
nych wypadkach otrzymać od Ligi Narodów mandat 
zapew nien i#  obrony wolnego ni usta . Jest jednak 
ważne ustalić, że mandat ten nigdy nie 'm oże być 
udzielany Polscy, jako wyłączne prawo, z wyłącze­
niem innych państw.

PADEREWSKI DZIĘKUJĘ,

Paryi. (Eeast Express). W chwili podpisywani* 
konwencji polsko - gdańskiej delegat pui.-iki, Pade­
rewski, oświadczył, że „uważa za swój obowiązek 
złożyć Radzie Ambasadorów podziękowanie za to, 
iż zechciała co do wielu punktów wziąć pod uwagę 
zaostrzenia, przedłożone przez delegację polską '.

AUSTRJA MA BYĆ PRZYJĘTA DO LIGI.
Wiedeń, 33 LU.-jpi.cH

(P. A. T.). (Wied. Biuro Ror.j „rołiltoche Koc*
respondenta'1 aoausi, że rząd auzUjadu wy&iaczyi 
nr. Alberta toe-usdorila u# przeusutwiciela A*suj. 
w Lidze Narodów. tir. Mensuroil byi przed wo.ną 
ambasadorem austrjackzm w Londynto. Wiadomo­
ści, które nadeszły od generalnego sekretarjatu Li­
gi Nairodów, podnoszą kiwueotiość ca t.cituniastow®* 
go przybycia przedstaw idoli Austrji do Genewy,

SPRAWA ARMfiN.lL
Genewa, 22 list «pada 

(P. A. T.) (H avas). Zgrom adzenie L ’gi 
Narouow rozpauyw uio tłiizś runu spraw ę Ar- 
uienji. Po przemówi em u przedstaw wiem Ju - 
gosraw ji, który pizo^s-aw 4 rozpaczliwe poło­
żenie Arm enji, przypom inające pożołenie Sex 
bjś w czasie wojny, oraz po przem ów ieniu bal­
io ur a, w yjaśniająiem , że tleny dr czasowy pakt 
jest ulewy starczający do poprawy sytuacji, 
przedstawiciel Praocji, V iviahi, wygłosi! wzru­
szające przem ówienie, które ze.ektayzowato 
zgrom adzenie i postawi! wniosek, w którym 
wzywa radę Ligi Narodów do poroziuauemi. 
się z przedsta wicielami rządu, w celu porusze­
nia jednem u z umcarsiw działania, mając eg o 
doprowadzić do zakończeń a  wojaiy miedzy Ar- 
rnenją i kem akslam i. Z gr .madzec e przyjęło 
wniosek ten  jednogłośnie.

M e l a  sprawy rosyjskiej.
k o m u n ik a t  b o l s z e w i c k l

Hei3xngi«rs, 23 listopada.

(E. E.). Komunikat sztabu sowieckiego z 
Unia 21 b. m. głusi:

Dnia 20 Lsiopada zajęliśmy miasta Mir 
tyra. K ontratak przeei wnika odparliśm y. 
Wzięliśmy znaczną lmzuę jeńców i aaouynśmy 
kulomioty. Nu luijj Korosleń—Mozyrz ofensy­
w a nasza trwa. W rejonie La ty ozu w a oddz aty 
ipolskie opuściły w myśl warunków traktatu 
rozejmuwego miasto Latyezów, któi'e zajęły 
oddziały nasze.

W kierunku na Wotoczyska arm ja czer­
wona vv dalszym ciągu ściga uduziaiy Letlury 
i przypiera je  do po can., ej granicy. Vledlug da- 
jiyuh oodaUowyoh w parta® Kerczyńskiui ado- 
byliśmy 4 parowce oraz 12 holowników.

SOJUSZ CHINSKO-ROSYJSKI.
Londyn, 22 listopada.

(O rien t). O trzym ano tu  w iadom ość, że 
ch ińska m isja  w ojskow a i dyplom atyczna j s d  
przew odnictw em  gen. S chang  Tschi-Lrng po­
w róciła z Rosji, pp  u sta len iu  z Czicaeriuem  
głów nych zasad sojuszu ch ińsko rosy jsk iego .
PRZEDSTAWICIEL SOWIECKIEJ UKRAINY W 

BERLINIE.
Berlin, 22 listopada.

(Orient). Przybył tu i rozpoczął urzędowanie 
w lokalu misji sowieckiej przedstawiciel sowieckiej 
Ukrainy, Czerniak.

Wiedoń, 23 listopada,
(PAT). (Wied. Biuro Koresp.). Ukraińskie 

Biuro prasowe donosi z Woloczyak: WiauoinOśd o 
zwinięciu łronlu ukraińskiego u.e odpowiadają 
prawdzie. Jedynie brak amunicji zmusił południo­
we skrzydle aruiji ukraińskiej do cofnięcia s:ę na 
linję Woloczyska - Pioskirow - Latyczów-Lhuueunk. 
Na innych odcinkach trwają zacięto walki. Łącz­
ność a gen. Peremykowem utrzymana,

Zurych, 23 listopada.
(PAT). (Havas). Radjo niemieckie donosi, że 

generał Siemionów, wylądowując z aeroplanu w 
miejscowości Machwajewo, zestal przez bolszewi­
ków wzięty do niewoli.
WRANGEL „GOTÓW’* JEST DALEJ WALCZYĆ 

Z BOLSZEWIKAMI.
Londyn, 22 listopada.

(PAT). (Wied. Biuro Kor.). Korespondent 
.Ebeniug News** rozmawia! z generałem Wran- 

glem, General oświadczył, ii może powiedzieć ii 
armja jego je3t nienaruszona, tak, iż może stano­
wić jądro nowej armji. Jest on gotów stawić opór 
bolszewikom na innym froncie. Uratował on kara­
biny maszynowe, zaś zniszczył auta pancerne i tan­
ki, nie zdołał uratować amun:cji, która zoelala po­
dobnie jaik szpitale z 15,000 rannych żołnierzy, na­
tomiast udało mu się wywieść 6000 rannych ołice-

Mmi RRKo. Stsm SMilziiinftl
n i ,  u o K k a  Xi4 — l®«. t I i - i i i  i #A»Sł.

Adres teiegr.: „W arszawa-Społdzielcs“.

R o b s t s lc z y  H a k n ia r z  H ie sz a a lta w j
4v s ł  ju ż  w  u ru .,u

Będzie to podręcznik w sztywnel. moc­
ne] opraw ie, niew ielkiego lorm atu, zawierają* 
cy u a  kaO sironach  u ru au  w szelkie niezoęunc 
d la robotnika wiadomości, dogodny do nosze­
n ia  przy sobie i do ko rzystan ia  zeń w domu, 
przy  pracy , na zebran iach , w podróży i t. d.

a a u S ,L i> . i o  j a k u a j ś p i e s z n i e j  z a m ó ­
w ie n ia  pod adresenu V4 arszaw u. w oiska^ 44, 
Zw. Rob. bu  bpoidzielczych, ,K alendłirz“. Cena 
w ynosić będzie około od uo &« u n .  za egzempL

rów, Piechota jego przewieziona będzie na Galli­
poli zaś kozacy na wyspę Leinaos.

WKAhGKL JLLLTE DO BELGRADU.
i Belgrad, 22 listopada.

(PAT). (Wied. Biuro Kor.), Boludmowo-ido* 
wiańskie biuro prasowe donosi: Gen. Wraugel
wkrótce tu przybędz.e. Poselstwo rosyjskie czyni 
tu przygotowania, celem pomieszczenia gecierata 
I jego sztaba.

Ateny, 23 listopada.
(PAT). (Havas). Rząd grecki oświadczył go* 

towość przyjęcia w Atenach części wojsk Wrangla

ODWOŁANIE MARTEL A
Paryi, 23 listopada.

(E. E-). Rząd francuski wezwał wysokiego ko- 
misai za przy gen. W rangi u do Marleia, aby przy 
był niezwłocznie do Paryża.

—• Bolszewicy utrzymują bardzo żywe sto­
sunki i  rządem nacjonalistów tureckich w Aa- 
gorae i zaopatrują go w ntalerjaly wojenno, 
przyrządy radjotelegiaiiczne i L p.

Z £ i i w y  S r e ń h o w ż j .
KAPITAŁY ANGIELSKIE NA U T W IE  

ŚRODKOWEJ.
Grodu0, 23 listopada.

(E. E.). Z W ilna donoszą: wiadomości, że 
szereg firm angielskich zum*erza zaangażować 
kapitały w prze-dsięb orslwach na  Litwie 
Środkowej znajdują potwierdzenie. Grono 
wielkich przemysłowców i kapitalistów angiel­
skich nawiązało w tej spraw ie rokowań.a z 
tymczasową k o m sją  rządzącą LiUvy farodko- 
wej. Przedstawiciele w-elkiego przemysłu i 
finansów angielskich zapewniL, ze Angi.a w 
stosunku do Litwy środkowej zajmie stano­
wisko najzupełniej przychylne, o de interesy 
przedsiębiorców auigelskich. n a  łerytorjum  
LU wy będą zagwarantowane przez tymczaso­
wą komisję rządzącą. W odpowiedzi ua to 
kom-sja rządzą.a oświadczyła, iż wszelkie li­
niowy zawarte z przedsiębiorcami ang.elski- 
mi przez rząd kowieński będą uznane za waż I
ne.

KOMUNIKATY SZTABU ARMJI LITW Y 
ŚRODKOWEJ.

Grodno, 23 listopada

(E. E.). Kom unikat aztabu obrony kra­
jowej Liiwy Środkowej z dnia 20 b. m.: U*
porczywe ataki wojsk rządu Kowieńskiego 
trw ają w dalszym ciągu. Pizy odpieraniu ich 
zginął bohaterską śrm erdą dowódca grodzień­
skiego pułku p.echoty puik. Rymaszewski. 
Wzięto kilkunaslu jeńców i  zdobyto karabiny, 
maszynowe.

Kom unikat sztabu z dnia 21 b. m. Rząd
Litwy Kowieńskiej zobow ęuil się wobec m ię­
dzysojuszniczej komisji kontrolującej do za­
przestania w dniu dzisiejszym działań zaczep­
nych. Pomimo to od godz. 7 rano wo.aka rządu 
kowieńskiego wznowdy uporczywą atak i na 
całym północnym Ironcie.

DYMISJA DZIERŻYŃSKIEGO I  JEGO 
NASTĘPCA.

(E. E ) . Przewodniczący czerezwyczajki, 
Dzierżyńslci, otizym al dymisję. Na m iepce 
us-ępującogo prezesa czeiez wy czajki, DŁer- 
żyńsluego, mianowany został Kami smew

MOWA LENINA.
(Orient). Lenin w ostatniej swojej mowie 

po zwycięsitwach bolszewickich na Krymie 
powiedział, że tiyuntf bolszewików jest tak 
wielki, że przed 3 ma laty nikt ni® mógłby się 
tego spodziewać. Jednakże zadania bolszewi­
ków zakreślone są na skalę" międzynarodową 
i zwycięstw® dopiero wtedy będzie zupełno, o 
ile na zachodzie odbędzie si? przewrót Rosja 
sowiecka wciąż będzie zagrożoną, dopóki 
przynajmniej w jednym państwie na zachodzie 
proletariat nie zdobędzie władzy.

A l i  8 M U
Dublin, 22 listopada.

(PAT). (Wied. Biuro K or). S.nnfeiniści 
dokonali ponownych zamachów. Zabitych jest 
11-lu oiicerów, w tern 1 major i 6 kapitanów.

Louuyn (bast Express). Cały gairmzm 
miasta D ublina skon-sygnowano. Władze wo­
jenne przedsięwzięły naj&urowsze środki, aby 
zapob.ee ew entualnym  represjom . Wieczorem 
ruch uliczny zupełnie w strzym ało. Do Lrlandji 
wysiano znaczne posiłki wojskowe.

PO WYPADKACH W DUBLINIE.

Dublin (East Express). Przysłano tu liczne od-
diały wojak acig.elsiliich. D®kana>no licznych rewi­
zji. Nie daiy one żariuych wyników. Ruch kolejowy 
zawiesacny. Wszystkie gów ue ulice obsaioone zo­
stały przez wo-jska. Ze wszystkich stron Iriamiji 
nett chodzą wtoóoinośai o licznych aamcchach na po­
licję. Z obydwu etmn jest wielu ranionych i zabi­
tych.
UCHA KRWAWYCH WYPADKÓW W DUBLINIE.

Dublin (East Express). Wobec seregu żarna 
chów, dokonanych 21 listopad® na oficerów i Loiui- 
cjouarjuszy angielskich, wszyscy oficerowie, ia- 
miesnkati w hwieiath, otrzymali rozkaz, aby ptze- 
nieśli się do koszar. Roleto zosiaiy zajęte przez ol- 
(ia;a'y wojskowe.

W IZBIE GMIN.
Londyn (East Express), (totalnie krwawe wy­

padki w DobLnie odbi-y się echeai w debatach par­
lamentu ang-oiskiego, W tej spcaw to zgłoszono sk®- 
reg interpelacji. Odpowiadał na nie sekretarz do 
spraw Irlanńji, Greenwood. Ośw aa czyi om, że sla- 
iiowisko pofliycaoe Angłji do Irlamdji wyjaśni Lloyd 
George. Deputowany Devito chciał zażyć nowe za­
pytanie, adresowane do Greeciwood®, Wystąpieauo 
wsżeJkże pod® spoikeino diugotipwaleuii okrzykami. 
Lioyd George ośwtodczył, że rząd angto^ki asm e- 
raad ju i dawniej presić Izfcę o udzie lento mu mo- 
iliw ie najszerszych pe ncmocnikżw na wypa tek, 
gdyby dotychczas przeda ęwzięte zarządzenia w ce­
lu  utrzymania poiząńiku w Jrłandji okazały się bezr

akuiecane. Poseł Devlin wystąpił raz JesBcza, aa-
pybując Lloyd George'a, dtacztgo w ciągu cłyaku^I 
Greeuiwood me wepoaniiial o teia, że oddzia-y wnjslt 
ang to takich gtrzeHy do beobromiych Rumów, te- 
bra.iych ua match u pi ki nużnej. S.rzetanina ta da­
la wiele ofiar rannar. yrh i kilka osób zabitych. Ro®- 
poczę.y się znów krzyki na trybunach poselskich. 
Krzyki te, rosnąc, przeiwoizyty zię w zgiełk aieo- 
pLsany.

Major Mesley rzucił się na pos’a Devlan'a, usi­
łując zim us'ć go do zn jęcia miejsca. Ze wszystkich 
stron Izby rozteg y się krzyki protestu. Wielu po­
stów zerwało się z tn to.se, aby Liter w enj ować w z*J- 
tó u , | ., ; ifiaistst ta Mnisi S!3Sa U stjtiaia

Gdańsk, 23 listopada.
(P. A. T.). „Daoziger Zeituag" donosi x 

W rocławia: Według doniesień ze źródła mia­
rodajnego z Opola, potwierdza się wiado­
mość, że plebiscyt na Górnym Śląsku odbę­
dzie się w poniedz alek 17 stycznia 1921 roku. 
Polscy i niemieccy funkcjonarjusze koalicyj­
nej komisji płebis ytowej, otrzymali już zw ol* 
nienie ze swych stanbw isk z dniem  1-go lut®* 
go 1921 r.

Gdańsk, 23 l-stopada.
(P. A. T.). M ateijal wojenny, wydany 

Polsce przez Gdańsk na podstawie decyzji Ra­
dy Ligi Narodów, przewieziony zttótal i  Gdań­
ska do Polski w 45 wagonach.

Kn.li ntami M iii
Bolonja, 23 listopada.

(East Express). W czasie pierwszego posiedź®, 
ni* Rady Miejskiej ntozawaiy oeabo k dat w sali po­
siedzeń szereg ®trae’ó\v rewolwerowych, zabijają* 
dwu radców, przedstawicieli umtojuaoścś luberataej. 
Spowodowało to zaburzania uLcsne, w czato® fctó 
rych 8 osób zabito, a G4 ran ono.

(P. A. T.). (Agencja Słefani). 0  wczoraj­
szych zamachach donoszą jeszcze: Kiedy so­
cjaliści wywiesili n a  wieży Avineili czerwoną



„ R O B O T H IK " , ś r o d a ,  24 Mtcprda 1920 y. jvr. a ^ u

chorągew, przeciwnicy ich usiłowali dostać
się do ratusza, gdzie odbywało się pierwsze 
posiedzenie socjalistycznej rady miejskiej. Od­
działy policji przeszkodziły temu zamiarowi. 
W  okolicach placu Neptun strze la li socjaliści 
(?) do grupy przeciwników. Równocześnie 
strzelano i rzucano granaty ręczne z balkonów  
i okien ratusza, gdzie znajdowali się socjaliści 
(?) także w sali obrad strzelano do radców 
miejskich} należących do mniejszości, przy- 
czem jednego z nich zabito, jednego zaś ranio­
no. Ogólnie zabito 8 osób, a około 70 ranio­
no. Dokonano szeregu aresztowań i przeszu­
kano gmach ratusza. Zarządzono śledztwo 
sądowe. Porządek w zupełności przywróco­
no.

Sfera pliom
Piotrków, 22 listopada.

(P. A. T.). Głośna w swoim czasie afera pobo­
rowa znalazła nareszcie swój epilog przed tutej­
szym sądem okręgowym. Na Jawie oskarżonych za­
siedla: dr. Rostań, były lekarz powiatowy, członek 
komisji poborowej, Buczkowska, Wolf. Hora, znany 
tutejszy dostawca wojskowy i inni jeszcze pośredni­
cy przy uwalnianiu popisowych od służby wojsko­
wej. Rozprawa trwała pięć dni. Przewodsiczący sę­
dzia Marcom, oskarżał prokurator Rudnicki. Podczas 
przewodu sądowego zostały ujawnione sensacyjne 
sacaogóly działalności podsądmych na szkodę poi- 
Śkiej siiy zbrojnej. Skazani: dir. Rostem na 8 'ata 
więzienia z pozbawieniem praw statui, Bęczikowska 
Ba 6 miesięcy, Horn na 4 miesiące, immi na mniej­
sze kary.

SPROSTOWANIE.
Onegdaj PAT podała wzmiankę o konfe­

rencji socjalistów niemieckich i polskich w 
sprawie Górnego Śląska, odbytej w Berlinie 
pod przewodnictwem Kamila Sclnfimana.

Otóż tym Kamilem Schiiiinianem jest tow. 
Camtle Euysmams z Belgji, który z ramienia 
Biura Wykonawczego II-ej Międzynarodówki 
odwiedza Niemcy.

Gruttalin $0 ODOWll nagrodzona medalani1najlepsza
przyttuszczona jjCśiG EU Si iii! W i fi na wszethśw. wystawie.
SM. • i i ło m n ^ c k i .  t i ? a r s z a w a |  L e s z n o  1 3 .

Tel. 174-34 1 284-34.

Ruch robotniczy,
W  F ® I s s e .

I
Posiedzenie C. K. W. wyznaczane na 

dzisiaj odwołuje się.

Warszawski Wydział Kulturalno - 0- 
fiwiaiowy P. P. S. urządza dn. 24 i 25 b. m. 
w sali Tow. Hygjeniczaego (Karowa 31) o 
godz. 7 wieoz. dwa wieczory dyskusyjne „0 
bolszewiźmie‘‘:

1. W środę. U źródeł bolszewiizanu. 
Społeczne warunki powstania i rodowód 
idei. Referuje poseł K. Czapiński.

2. W czwartek. Praktyka spółezesnego 
bolszewizmu. 111-cia Mędzynarodówka, 
jej taktyka i rezultaty. Eeieruje poseł M. 
Niedziałkowski

Bilety w cenie 10 i 5 mk. są do nabycia 
w 0. K. R. (Al. Jerozoilianskie 56).

cia m m  1 1 .

Oddziały armji armeńskiej zajęły Aleksaa- 
dropol. Armja K&maia paszy cofa się na 
Karsk.

— Rząd francuski i angielski mają wysto­
sować pod adresem Grecji ostrzeżenie przed 
wyborem K onstan tyna na tron, nie czekając 
na wynik konferencji Lloyd George'a z Ley- 
gues'em.

„Times" przewiduje, że rządy francuski i 
angielski zechcą zasięgnąć w sprawie zajęcia 
stanowiska wobec Grecji rady Venizelosa.

Rząd włoski nie zamierza uczestniczyć w 
akcji, jaką przedsięwezmą ewentualnie w A- 
tenach Francja i Anglja.

— Wojska greckie mają być wycofane z  
Azji Mniejszej.

— Książe regent serbski ratyfikował trak­
tat z Ra pallo.

— Bawarski poseł dr. Heim przybył do 
Budapesztu i w wywiadzie oświadczył, że po­
głoski o dążeniach separatystycznych Bawa- 
rji są nieprawdziwe.

Celem wizyty Heima jest nawiąsainie sto­
sunków handlowych między Niemcami i Wę­
grami, przyczem Austrja miałaby być łączni­
kiem..

■— Papież przyjął na audjencji polskiego 
ministra pełnomocnego przy Watykanie.

— Trumbiez, minister spraw zagranicz­
nych Jugosławji podał się do dymisji. Następ­
cą jego jest Vestnioz.

—„Morning Post" dowiaduje się, że poseł 
angielski w Warszawie, Mr. Rumbold, przybyć 
ma do Konstantynopola w charakterze wyso­
kiego komisarza Anglji, w Turcji.

w re  L w o w i e .
(Korespondencja własaa).

W dm. 20 i 21 listopada odbyła się we Lwowie 
Koefereoioja organizacji P. P. S. we Wschodniej 
Gjułicji. Obecni byli przedstawiciele miejscowości, 
następujących: Lwów*, Stryj Drohobycz, Borys aw, 
Stanaiawów, Zagórz, Kaimsa, Przemyśl. Przewodni­
czył tow. Wencel. C. K. W. reprezentowali tow. 
tow. B. Ziemlęctki i  M. Niedzia.fwwsik:, przybyli 
także posłowie socjalistyczni wschodnio -  małopol­
scy, tow. tow. J . MOraczewski, II. Diaiuand, A. Hau- 
suer i  Smulikowski.

Porządek dzienny obejmował: sprawy organi- 
za-cyjna, sytuację polityczną i wybory Obwodowego 
Komitetu Wykonawczego.

Zasady organizacji obwodowej referował tow. 
Niedziałkowski; w dyskusji zabierali glos tow. tow. 
Wem-cel, Hammer, Saczyrek, Slupm-ickt, Ziemi ęc. ki i  
inni. Ustalono, ze obwód wschodnio - galicyjski o- 
bejmiuje wszystkie tereny b. Galicji, mieszane pod 
względem narodowościowym. Organizacja bę izie 
narazi® dwustopniowa: Komitet Wykonawczy i  or- 
gaiaizacje miejscowe. Powołano komisję - maitkę dia 
ustalenia listy kaadydiaiów do Komitetu.

Sytuację polityczną referował tow. ZienuęcJd. 
W debacie uczestniczyli niemal wszyscy zgromadzę-, 
ni. Poddano krytyce i analizie politykę partji w o- 
stateioh miesiącach, omówiono szczegółowiej rolę 
Rządu koalicyjnego, przytem mówcy stwierdzali 
przeważnie, iż została ona już ttkończiona. UohwaLo- 
no większością wszystkich głosów przeciw trzem vo- 
tlm zaufania dla kierowniczych ciał partyjnych i  u- 
zaMmie dla działalności Związku P. P. S.

Na wniosek bomif.ji-matkń powołam© Obwodo­
wy Komitet Wyłsomwezy w składzie 13 towarzyszy- 
praedstowideli większych ośrodków robotmiczych, 
dwóch czfoników Rady Naczelnej ze Wschodniej Ga­
licji i  postów wach odnio-ga kieyjsk ich. Z głosem do­
radczym do Komitetu wchodzi redaktor „Dziennika 
Ludowego".

W dn. 21 listopada o 10 przed pótodoiem od­
było się wielkie zgromadzenie ludowe w dużej sali 
Filharmonji. Przybyło przynajmniej 6.000 robrmi- 
ków, robotnic oraz inteligencji zawodowej. Przema­
wiali tow. tow. Niedziałkowski, Zietmięcki, owacyj­
n ie witany Moraczewski, Diamand, Hammer. Prze­
ciwko mówcom socjalistycznym wystąpił Iss. Palnęli, 
któremu dal mocną odiprawę tow. Moracaewskf. 
Przyjęto rezolucję, wyrażającą uznanie dla Z. P. P.

S. Na zgromadzeniu panował nastrój bardzo mocny 
przeciw Senatowi, narodowej demokracji i  kleryka­
lizmowi.

Zarówno zgromadzenie, jak zwłaszcza sama kon­
ferencja wykazały, że ruch socjalistyczny ma w® 
Wschodniej Galicji grunt niezwykle podalmy i bar­
dzo wyrobiony orgaimaacyjmie. Rozbijający wpływ 
wojny już mija, wśród tow arzyszy paauje zapal po­
wszechny i  chęć do eneipgimiej pnący socjalistycz­
nej.

0. K. R. WARSZAWA - P0DM.
Do Komitetów: Prusdkowa, Grodziska, Ży­

rardowa, Mszczonowa} Skier nie wio, Błoniu 
Leszma, Wyszkowa, Jeziorny, Piaseczna i Grój­
ca.

O. K R. Warszawa - Podm. zawiadamia 
Was, Sz. Towarzysze, o posiedzeniu Komitetu, 
które się odbędzie dn. 27 listopada, i  j w nad­
chodzącą sobotę o godz. 5 pp. w lokalu O K. 
R. Warsz., Al JerozoliimeMe 58. Stawić się 
winni wszyscy tow. delegaci wyżej wymienio­
nych Komitetów, gdyż sprawy są bardzo waż­
ne

Dzielnica Powiśle. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu własnym, Solec 68, odbędzie się posłodzenie 
komitetu dzielnicowego. Sprawy bardzo ważne.

Dzielnica Praska. Ogólno zebrani® dzielnicy 
Praskiej odbędzie się dziś o godz. 7 wlecz, w lotka- 
łu własnym, Kępna 15.

Dzielnica Ochota. Dziś o godz. 7 wiees. w loka­
lu własnym, Grójecka 45, m. 36, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego. Sura/wy bardzo 
ważne.

Dzielnica Powązki. Posiedzenie komitetu dziel­
nicowego odbędzie się dziś o godz. 7 wlecz, w lo­
kalu własnym, Okopowa 30, m. 16.

W am . Komitet Pocztowy P. P. 8. Dziś o godz. 
7 wlecz, w lokalu O. K. R-, Al. Jerozotlmssrre 56, 
odbędzie się ogólne zebranie członków Warsz. Kom. 
Pocztowego P. P. S. Referat wygłosi' tow. Jaworow­
ski.

Warsz Komitet Kolejowy P. P. S. W ow-antełc 
do. 25 b. m. o godz. 5 pp. w lokalu własnym. Aleje
Jerozolimskie 53, odbędzie się posiedzenie egzeku­
tywy Komitetu kolejowego P. P. S. Sprawy bardzo 
ważne.

Dzielnica Mokotowska, W czwartek dn. 25 b. m.
o godz. 5 pp, w loteliu dztolraicy, Begpjiela 12a, od­
będzie się posiedzenie Komitetu dzielnicowego, 
wspólni© z mężami zaufania. Sprawy przedkonle- 
renoyjin®.

Związek saw. prac, więzienny eh Rzeczypocpo. 
litej Polskiej. Jutro odbędai© się zebrami® GI. Za­
rządu Związku; proszeni eą o przybycie kol.: Suro- 
w-iński, Paderewski, Malinowska, Adamski, Wojre- 
rowski i PLndelśki.

Ze Związku Robotników Miejskich (Al. Jerozo­
limskie 56). Jutro o godz. 6 wiecz. w lokalu Z w i t ­
ku (Al. Jerozolimski© 56. m. 4) odbędzie się zebra­
mi© Wydziału XVIII, t, j. zaopatrywania. Sprawy 
organizacyjne.

Strajk we Lw ow ie.

Strajk czeladników piekarskich wybuchł 
tu  wczoraj, wskutek czego nie było w mieście 
pieczywa. Strajkują w dalszym ciągu robota** 
cy młynarscy. (PAT).

W OBRONIE ROBOTNIKÓW ROLNYCH.
Rezolucja walnego zebrania Zw. Zaw. Praco w  

nikow Elektrowni Warszawskiej.
„W alne zebranie członków Z. Z. Pr. E. W- 

■Stwierdza, że stanowisko Z w, Ziemiain w* sto­
sunku do Zw. Zaw. Robotników Rolnych jesl 
prowokacją proleterjatu, a w szczególności 
proletarjalu rolnego, w stosunku do którego 
Zw. Ziemian postąpił w sposób łotrowski, nie 
dotrzymując zawartej umowy, jak również k a­
tując i mordując robotników na spółkę ze zbio­
rami reakcji. Panowie ze znaku „Bóg i Ojczy­
zna" niech nie zapominają, że robotnik rolny 
nie jest sam, że krzywda robotników rolnych 
Jest krzywdą całego proletapjału. Wyrażamy 
przeto swój najostrzejszy i najgłębszy protest 
i bezwzględną pogardę łotrom ze Zw. Ziemian, 
Wzywamy K. C. Z. Z. do podjęcia bezwzględ­
nej walki w obronie praw ludu pracującego 
wsi i oświadczamy, że ma wezwanie K. C. Z. Z. 
staniemy jak jeden mąż do w&lfci ze wspccnym 
wrogiem".

Rezolucja niniejsza przyjęta została jed­
nogłośnie.

Delegacja związków zawodowych polskich.
Przybyła tu delegacja związków zawodo­

wych polskich, złożona z  10 osób. Delegacja 
uczestniczy w otwartym w dniu 22 b. m. kon­
gresie miedzy narodowym związków zawodo­
wych. (E. E. Londyn)

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej. Doitery St. Ej- 

490 — 450, franki francuskie 30.50 — 2S.50, Kraniki 
belgijskie 32.25 — 81 25, frank; szwajcarski© 78 —
72, funty sterlicgf 1780 — 1G6Q, marki niemiecki©
720 — 680.

ć i r k  si. a i a i i s ł i  dSiST) 
© i t a t i i  f j - d s i s ń

Wielkiego Bajkowego programu
nafiłzassez. A Y M K u J i  tisiopadawj/jh 
z utizimeai słynnego u u m is s a  poi- 
sklajja,Blnil'iłiMi tw swjjm orygimi. 
rŁpe.^u&raa. 8 msaczór.

Kronika.
Z Rady Miejskiej. Posiedzenie plernaam® Rady 

Miejskiej odbędzie się w dniu 25 listopada r. to. 
(czwartek) o godz. 7 w.ecz. w sali obrad Rady,

Wieczory poetyckie. W środę, d. 24 b. m„ w 
Bodsk.-m Klubie Artystycznym (Hotel PoHouja), od­
będzie się szósty z rzędu urządzanych prze* „Gos­
podę P oetów  wiecaturów poetyckich. Mówić będzie 
p. Edward Kozikowski. Początek o godz. 7 i  pól er,

(m) Wypadki samochodowe. Na Krak, Przedni’, 
tor. 46 aasian. przejeonauy przez s&ntochód wojskowy; 
stróż tego dotmiu, K&uper Snowrooek, którumu u- 
dziolii poonocy lefarz pogotowia.

— Przy zoieffu ul. Pu awsfc ed i  OtesióaOcteij n© 
mochód wojskowy, ciężarowy, oajechai na wóz tabo­
rowy 9 dywizji artyi&rji komnej, przyczem cały tyt 
wosu zosrtoit raabdiyi, zaś j&de.. z i oteieczy, jadącyco 
na wozi©, uleg! poranieodiu gtowy. Samochód sbćegf,

(m) Zabity prao* wmochćd. 37-tetm Aleksan- 
derr Pośwtelowaid, dozorca z ul. Żelaznej ar, 73©} f  
Jktory puhająo wózek s towwianu, -/joemi przejech*- 
my przez samochód ciętoromy, wojskowy, na Pr*« * 
riae, wprost kościoła św. Fiorjaaa, zmarł w azpdto. 
łu  Przemienienia Pańskiego.

Teatr i Nuzyka.
Z Opery. Dziś tA ida".
Teatr Rozmaitości. Dziś „W szponach żyda*.
Teatr Polski. Dziś „Pyguwdjoa".
Teatr Reduta. Dziś „Fircyk w aalocach- .
Teatr Mały. Dziś i dna następnych „Powódź".
Teatr Nowości. Dziś „Sybiliła".
Teatr Praski. Dziś i  jutro „Balladyna".

JKtękfuą p£eć
kto chce mieć, niech u iy w a  
tylko T o r-m e n ty io w e  m y ­

d ło  k e .  K n e ip p a
Usuwa: piegi, opaleniznę
pryszcze, wągry i lisząje. 
Prawdziwy tylko z podpisem 

■ R. Włodarski.
— -------  Żądać wszędzie.

Roman W łodarskiS-ka Warszawa, Nowokarmelickal

M  A  ©I S T E K
o b e z n a a . y  ■& f a id t ^ y k a o ją  s z p i l e k  ł e b k o w y c h

P O S Z U K I W A N Y

I l iZ J H Ij l ł !  191 b lU lL i t U l u r  Lłiza 13, te:. 333-31.

Wyprzedaż
Palt afW w ycn  dam skich od 1500 mk., oraz w ielki w ybór 
lajm odniejazych  p a lt pluszow ych, nowerkołowych, welu-

rowych.

B r .  U n k i e w i c z ,  lala 54, te!. 121-71.
■- v  i ; <rr ' w * - - m

|aczaeśc! €‘>A\r
W sobotę d, S7.XI 20 r. o godz. 5 ej odbędzie się w lo­

kalu Związku Elektoralna 21
w a l n e  z e b r a n i e

w drugim terminie bez względu na ilość członków. 
KoL stawcie się licznie.

Zarząd.

B a c z n o ś ć ,  P m m « e l
Dawno eg z y stu jąca  pracow nia K a p u c y ń s k a  13 m . 2 v is 4 vis
Miodowej posiada na składzie wielki wybór pate damskie** 
najnowszyeh fasonow kowerkotowych i pluszowych, zaczyniając 

od 1800 Mk. O 50 proc. taniej niż wszędzie.

Kupno-Sprzedaż J D r .  Ł . K o r m a n
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. Iflac-- 
s z « ł « b w t k a  i3 i-3 . „Ekono- 

m ja“. Tel. 138-37.

Dl. Z. M M !
C h o ro b y  skńrn©  i w e n e r y ­
c z n a  i a n titizy  k rw i n a  s y ­
f i l i s  (W a ssa r m a u ). Ź « L m i

'  telef. 237-21 od 5—7.

pokrd&śł z  pola
P r a g a , H a n zy  m iw aka 3 2 .

b. s ta r  ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Ghor. waneryczne i skórna Kró- 
l a w s k a  31, ta i -  4 J - 4 4 .  7059

Dr. D ii. fara naufeai
chor. wen. skórne i wlosow, ko­
smetyka, kobiety i dzieci. Mar- 

szatKowska 148, tol. i 13-70.

Dr. B. FERBER
g a r d l e ,  u s z y ,  n o s .  A l. J a r o -
so f im a .c a  11* (Polonja) tel. 503 

(daw.) do II r. t»—7.

0GŁ0k2trti.i
i )  D D ia titi hrne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie, t'rzyjruuj*  reperacje  ta  
nio, dobrze, solidne wykonanie. 
S tary  znany zegarm istrz . Uut- 
uiamter, Smocza 21, s klop.

Kahan skradziono 
R jluS yItljiil Tymczasowy Do­
wód Osobisty i metryką urodze- 
nia wadane w Hrubieszowie.
K bfiffihia rozm aite, o k a z j a .  
«. BttUIS W ielki w yoórl 
przedaję najtan iej! S zp ita ln a  4.

k lit lls łś ł sprzedaż d e ta li­
czną wznowiono w eg zy stu ją ­
cym  od roku 1895 sk ładzie su ­
kna. N iecała 7, m. 14, o ticyna 
wprost oram y. M. C iepicliaH.

Zapobiega, goi 
rank i m aść „Mro- 

zol“ z kogutkiem . A pteki, sk la  
dy

ido fflfeł fsjssaw. p."l:r,
aoozeni portreciści". Złota 1(L

Sst(l!Pl byciem c z /  calosc! 
lub cząśclowo majątku dóbr Ko- 
kszyc w piotrkowskim wiók 57, 
będących w procesie, a tymcza­
sowo w posiadaniu iNetz*la (ntem- 
ca). który wspólnie ze swym oj­
cem w haniebny sposób (podstę­
pem przymusowej sprzedaży) wy­
łudzili odem nie, Józef Gogolew­
ski.

RJł itifijiin  sp rzedan ia  czar- 
o illŁ jju  c n y  kołnierz fu trza­
ny za  1500 Mk., obrus now y n a  
12 osob i 8 serw etek  za  2300 
Mk. W iadomość w adm in istrac ji 
.R obotn ika" W arecka 7 oil 10 
do 3-ej pp. »

jw tfT rh a i do pracow ni konTek- 
rtjilLbiiaA cji dam skiej zdolna 
sam odzielna osoba doorze obez­
n an a  z krojem . „M oderne" Elek- 
to ra in a  lo. ________

sprzedaje A lt us ki. Dzi­
k a  4o, teL 172-53.Tfjilfejf

j |j}P J stenografji i pisania na 
łiilUJA maszynach Sekutowicza- 
kórawia 42. Wykłady dla każde­
go oddzielnie. Zamiejscowi li­
stownie. 70j 1
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